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Depesza G. Bumacende
do Prezydenta RP

Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
btrzymał od przewodniczącego Pre­
zydium Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej G. 
Bumacende następującą depeszę:

Proszę przyjąć. Towarzyszu Prezy­
dencie, wyrazy mej szczerej wdzięcz­
ności za braterskie współczucie w 
głębokim smutku, jaki naród nasz 
przeżywa z powodu zgonu wielkiego 
lgną 1 wybitnego wodza narodu 
mongolskiego, Premiera Rządu Mar- 
gzałka H. Czojbalsana.

Pamięć o Towarzyszu Czojbalsanie 
wiecznie żyć będzie w sercach i czy­
nach narodu mongolskiego, który i w 
przyszłości walczyć będzie nieugię­
cie pod przewodem Wielkiego ~ 
ku Radzieckiego — o pokój, 
krację i socjalizm.

Jednocześnie wicepremier 
Mongolskiej Republiki Ludowej Śu- 
runiab przesłał depeszę do prezesa 
Pady Ministrów R. P. J. Cyrankie­
wicza.

Związ- 
demo-

rządu

Bepesza do Prezydenta RP
od Królowej Elżbiety

W odpowiedzi na telegram kondo 
lencyjny z powodu zgonu Króla Je­
rzego VI, Prezydent R.P. Bolesław 
Bierut otrzymał od Królowej Brytyj 
skiej Elżbiety telegram treści nastę­
pującej:

,,Jestem Panu wielce wdzięczna, 
Tanie Prezydencie, za uprzejme wy­
ru; współczucia w mojej żałobie, 
Elżbieta".
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rozpoczną produkcję w r. b
500 km nowych linii wysokiego napięcia

W trzecim roku Planu 6-letniego nastąpi dalszy, poważny rozwój pol­
skiej energetyki. Przewiduje się, że moc czynnych elektrowni w końcu 
br. wzrośnie w porównaniu z r. ub. o 25 proc. Wzrost mocy elektrowni 
przyczyni się do zwiększenia produkcji energii elektrycznej, która w 1952 

zeszłoroczną.
in w Poznaniu i Zabrzu nastąpi uno­
wocześnienie istniejącego parku ma­
szynowego. Elektrownie te wyposa­
żone zostaną w nowoczesne urządze­
nia podstawowe, a mianowicie no­
woczesne kotły i turbiny. Zgodnie 
z harmonogramem postępować bę­
dzie również budowa elektrowni Ja­
worzno II oraz elektrociepłowni w 
Warszawie.

Dla dalszego ułatwienia 1 uspraw­
nienia dostawy energii elektrycznej 
różnym okręgom, energetyka wybu­
duje w rb. ponad 500 km linii wyso­
kiego napięcia.

Na terenie wszystkich elektrowni 
kraju w dalszym ciągu prowadzona 
będzie walka o obniżkę kosztów włas­
nych. Obniżka ta wyniesie 6,3 proc, 
w porównaniu z r. ub.

Pracownicy energetyki dążyć będą 
do dalszego zmniejszenia jednostko­
wego zużycia węgla na wytworzenie

r. przewyższy o 12,5 proc, produkcję
Do wykonania tak poważnych za­

dań dopomoże energetyce uruchomie­
nie szeregu nowych elektrowni oraz 
rozbudowa istniejących. W rb. prze­
kazana zostanie do eksploatacji elek­
trownia Jaworzno I i Miechowice. 
Będą to najbardziej nowocześnie wy­
posażone elektrownie o dużych jed­
nostkach maszynowych. Elektrownie 
te będą ponadto przystosowane do 
spalania najgorszych gatunków wę­
gla. Umożliwi to m. in. obniżenie 
jednostkowego zużycia węgla na wy­
tworzenie 1 kilowatgodziny. Urucho­
mienie nowych elektrowni usprawni 
zaopatrzenie w energię elektryczną 
prz«w*yi3łU okręgu śląskiego, okręgu 
zachodni-...;* i warszawskiego.

Planowi przebiegać będzie rów­
nież dalsza rozbudowa elektrowni 
wodnej w Dychowie. Już niebawem 
uruchomiony zostanie tu drugi turbo 
zespół. W kilku elektrowniach, a m.

Chłopi postanawiają zwiększyć kontraktację
19 bm. w tysiącach gromad ca leg o kraju odbyły się powtórne zebrania, 

poświęcone sprawom obowiązkowych
Na zebraniach tych chłopi dowie­

dzieli 6ię ile kilogramów żywca i w 
jakich terminach mają obowiązkowo 
dostarczyć w ciągu b. r. Wielkość obo-

jednej kilowatogodziny. Zmniejszenie 
to wyniesie w porównaniu z ub. r. 
5 proc. Tak poważny wynik uzyska 
6ię przede wszystkim przez budowę 
nowoczesnych urządzeń, częściową 
modernizację istniejących maszyn 
oraz przez usprawnienie pracy elek­
trowni, tj. ekonomiczny rozdział ob­
ciążeń dla poszczególnych urządzeń. 
Duży wpływ na wykonanie tych za­
mierzeń będzie miał niewątpliwie sta­
le rozwijający się wśród energety­
ków ruch współzawodnictwa pracy.

Załogi poszczególnych przedsię­
biorstw energetycznych wzmogą też 
wysiłki w kierunku obniżenia strat 
energii w sieciach. Straty te zmniej 
szą się w porównaniu z ub. r. o 
taką ilość, która wystarczy na po 
krycie potrzeb średniej wielkości 
miasta wojewódzkiego.’
W związku z tym pracownicy sieci 

przystępują do wzmożonej oipielki nad 
należytą konserwacją <sieci, do wzmo­
żonej walki z nielegalnym poborem i 
marnotrawstwem energii.

Akcja spalania gorszych asortymen 
tów węgla, która dała w r. ub. tak 
dobre wyniki, będzie dalej rozwija­
na przez poszczególne załogi. W rb. 
elektrownie nasze spalą około 400 tys. 
ton szlamu węglowego, tj. o 30 proc, 
więcej niż w r. ub. Do uzyskania 
takich wyników przygotowuje się 
energetyka, popularyzując wśród 
swoich pracowników doświadczenia 
przodującej pod tym względem zało­
gi elektrowni w Łaziskach.
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Nagrody dla górników
przodujących
we współzawodnictwie

W Wałbrzychu odbyła się tiroczy- 
atość wręczenia nagród pieniężnych 
górnikom, którzy w IV kwartale ub. r. 
uzyskali zwycięstwo we współzawodni­
ctwie o tytuł najlepszych w zawodzie. 
Równocześnie wyróżniono dyplomami 
Min. Górnictwa górników przodujących 
we współzawodnictwie w okresie całe­
go ub. r.

Nagrody pieniężne otrzymało 15 gór- 
tików współzawodniczących indywidua! 
nie oraz górnicy trzech brygad zespo­
łowych. M. in. nagrodę za najlepszy 
wynik we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego sztygara otrzymał sztygar 
oddziałowy T. Ratajczyk z kopalni im. 
Maurice Thoreza. Za zajęcie pierwszego 
miejsca we współzawodnictwie brygad 

(chodnikowych nagrody otrzymali gór- 
'nicy brygady S. Domka z kop. im. Mau 
lice Thoreza.

i’ Dyplomy Min. Górnictwa otrzymało 
górników.

dostaw żywca 1 kontraktacji trzody.
wiązkowych dostaw została dla każ­
dego gospodarstwa obliczona w zależ­
ności od ilości hektarów użytków rol­
nych na podstawie ustalonych dla po­
szczególnych powiatów no m, które 
wynoszą od 20 do 40 kg. z ha

Wyznaczone ilości chłopi będą do­
starczać w określonych terminach, 
które zostały poprzednio omówio­
ne. Przy ustalaniu terminów 
uwzględniono możliwości poszczę 
gólnych gospodarstw, dbając jed­
nocześnie, aby dostawy przebiegały 
równomiernie we wszystkich mie­
siącach roku.
Dowiedziawszy się o wysokości 

swoich zobowiązań i o terminach ich 
wypełnienia, wielu chłopów podkre­
ślało w czasie zebrań gromadzkich, 
że przypadające na nich ilości żywca 
nie są wysokie, toteż poza obowiąz­
kowymi dostawami będą kontrakto­
wali i sprzedawali Państwu jak naj­
więcej zwierząt rzeźnych, korzystając 
z wysokich premii pieniężnych, pra­
wa do nabycia węgla i pasz oraz z 
różnego rodzaju ulg.

Na zebraniu w Gorczynie, pow. ła­
skiego w woj. łódzkim, wszyscy go­
spodarze w liczbie 85 osób radzili po 
ustaleniu terminów i ilości obowiąz­
kowych dostaw — nad zwiększeniem 
hodowli w swych gospodarstwach.

Średniorolny chłop K. Szczepański 
oświadczył:

„Ustawa Sejmu zapewnia nam 
wielkie korzyści. Dawny system kon-

Czytelnicy »Życia« dyskutują
tlll' nad projektem Konstytucji

traktacji opłacał się nam, ale nowy 
jest jeszcze bardziej opłacalny. Mam 
5,5 ha ziemi, obowiązany jestem sprze 
dać 143 kg. żywca. Lecz na ten rok 
zaplanowałem uprawiać pół ha roślin 
pastewnych, żeby mieć więcej paszy
1 zwiększyć hodowlę. Toteż oprócz 
obowiązkowej dostawy zakontraktuję
2 sztuki wagi 240 kg. na marzec oraz 
po jednej na wrzesień, październik i 
listopad. Razem dostarczę w b. r. po­
nad normę 600 kg. żywca i wzywam 
sąsiada B. Szczepańskiego, żeby jak 
najwięcej kontraktował. Musimy dbać 
o zaopatrzenie naszych rosnących 
miast — musimy pamiętać o robotni­
kach budujących nowe fabryki i o na­
szych dzieciach, uczących się w szko­
łach w mieście11.

B. Szczepański odpowiedział na to 
wezwanie:

„Mam 2,5 ha ziemi, więc takiej 
ilości tuczników jak mój sąsiad nie 
mogę wyhodować. Ale oprócz przy­
padających na mnie do odstawy 58 
kg żywca, zakontraktuję jeszcze 
na ten kwartał 1 sztukę i dwie — 
na październik. Mam rodzinę w Ło­
dzi. Pracują w fabryce. Chcę wo­
bec nich wyjść na porządnego czło­
wieka".
Ogółem chłopi gromady Gorczyn 

zakontraktowali na zebraniu dodat­
kowo 42 tuczniki o łącznej wadze 
5.040 kg.

W woj. krakowskim mało i średnio­
rolni chłopi, zapoznawszy się z wy­
sokością i terminami dostaw, stwier­
dzali na wielu zebraniach gromadz­
kich, że równomierne rozłożenie 
świadczeń na wszystkie gospodarstwa 
jest sprawiedliwe, a korzystne warun­
ki kontraktacji nadwyżek hodowla­
nych zachęcają do dalszego rozwinię­
cia hodowli.

Chłopi na Dolnym Śląsku z zado­
woleniem przyjęli terminy dostaw, 
podkreślając w licznych wypowie­
dziach korzyści, jakie zapewnia usta­
wa sejmowa.

Przyjęcia
w Belwederze

19 b.m. Prezydent R.P. przyj‘ął w 
Belwederze członków prezydium nara­
dy aktywu naukowego i gospodarczego 
w sprawie bazy paszowej.

Prenumerata miesięczna zł 
4.05, zamlejsc. 4.50. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4591. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 ta wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
3.— za 1 mm, specjalne zł 

18.— za wiersz. Konto 
PKO I-T17/U0.

CENA 15 gr

„Dawne, dobre czasy”...

Chleb i granaty
KOMENDANT 
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Wobeo wzmożonego bezrobocia.ogólnego 
kryzysu gospodarczego 1 wobec tego mogącej ' 
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Wczorajsza „Trybuna Ludu" za­
mieściła fotokopię powyższego doku­
mentu. — Przeczytajcie ten list ko­
mendanta policji państwowej do ko­
misariatu rządu! Jest 1931, 3-ej z 
rzędu rok wielkiego kryzyąu. Spis 
ludności, przeprowadzony w tym ro­
ku w Polsce, podaje liczbę 681.400 
bezrobotnych, co razem z rodzinami 
wynosi ok. 1,5 mil. osób. Dotyczy to 
oczywiście tylko miast, liczba „zbęd­
nych rąk roboczych" na wsi jest zna 
cznie większa.

Zrozpaczone masy domagają się 
pracy, domagają się chleba. I oto ja­
ka jest odpowiedź władz kapitalisty­
cznej Polski: -„Wobec wzmożonego 
bezrobocia... uważam za wskazane

przydzielenie 14 karabinów maszyno 
wycb ręcznych oraz powiększenie 
granatów ofensywnych o 1500 sztuk". 
Taka była ICH recepta na kryzys go 
spodarczy, na bezrobocie, na głód.

Potem, gdy gdzieś polała się krew 
robotnicza, prasa ówczesna pisała, że 
to skutek „wywrotowej roboty ob­
cych agentów", i znowu szły listy od 
komendanta policji do komisariatu 
rządu czy odwrotnie, tym razem nie 
w sprawie granatów, lecz w sprawie 
aresztowań.

„Obcy agenci"... O tym, kto był ob­
cym, wrogim Polsce agentem, zamie­
ścimy materiał dokumentalny w jed­
nym z najbliższych numerów.

{

dla swych planów zdrady narodowej

11 Podajemy dalsze wypowiedzi

Prawo do korzystania 
z kultury

. Dr Antonina HALICKA 
i dyrektor „Muzeum Ziemi"

W Warszawie.
Mam wiele tytułów do tego, by się 

cieszyć z projektu naszej Konstytu­
cji:

1) Cieszę się. jako pracownik nau- 
U kowy, gdyż Państwo Ludowe stawia 
tf jako jedno z naczelnych zadań 
ti Wszechstronny rozwój nauki 1 postę-
i powej myśli polskiej. Konstytucja , 

nasza zapewnia inteligencji twórczej 1
ii i pracownikom nauki szczególną opie 
p kę Państwa.
J 2) Cieszę się, jako przedstawiciel 
: nauk geologicznych, którym stały 

jl rozwój sił wytwórczych w Polsce 
, Ludowej gwarantuje nieznany dotych 

czas rozwój i znaczenie w państwie. 
Nauki geologiczne należą bowiem do 
tych podstawowych dziedzin nauki, 

I które w sposób istotny wpływają na 
»■ skalę 1 kierunek rozwoju gospodar- 
i czego kraju, dostarczają one bowiem 
f niezbędnych wiadomości o surowcach 
< mineralnych 1 wskazują kierunek Ich 
!■ przemysłowego wykorzystania.
'■ 3) Ciesię się wreszcie, jako dyrek-
łl tor Muzeum Ziemi, rozwój muzeal­

nictwa jest bowiem „wprost propor­
cjonalny do demokratyzacji życia", 
jak to stwierdził jeden z wybitnych 
uczonych radzieckich A_ Borzow.

Istotnie, Muieum Ziemi we skromnej 
instytucji utrzymywanej przed wojna 
wysiłkiem społecznym, po wojnie w 
Polsce Ludowej znalazło opleke Państwa, 
stało sle poważna Instytucja naukowa 1 
zyskało własny gmach orna warunki 
jzytkiefo rozwoju. Dzięki temu mogło 1

I o projekcie Konstytucji 
zorganizować szereg własnych pracow­
ni naukowych, bibliotekę, wydawnictwa 
oraz urządzić drugą z kolei nowoczesną 
wystawę problemową. Muzeum Ziemi 
zyskało również w Polsce Ludowej szer­
sze zadania i zakres obowiązków spo­
łecznych. Obok pracy naukowej związa­
nej z planem sześcioletnim lub stanowią­
cej podbudowę teoretyczną dalszych 
planów — Muzeum Ziemi winno stać 
się, jako ogólnie dostępna dla wszyst­
kich szkoła „prawdziwym uniwersyte­
tem" dla mas 
od robotników 
lu ludowym.

Konstytucja
prawo każdego obywatela do korzy- 

i stania ze zdobyczy kultury i nauki. 
1 zapewnia więc dalszy rozwój muze­

ów i innych placówek kulturalnych 
1 oświatowych.

„Długo no lo czekałem0.
ob. ZALEWSKI 

syn małorolnego chłopa:
— Cieszę się, że doczekałem 

dzisiejszych czasów.
nie trzeba w pas kłaniać się sekre­
tarzowi i woźnemu, aby zechcieli z 
biednym chlopern rozmawiać, 
jak mam Interes to idę prosto 
przewodniczącego 
twić sam sprawę.

Ojciec nie mógł mnie utrzymać. 
Wędrowałem po miastach i z rado­
ścią patrzyłem, gdy pada śnieg. Zna­
czyło to, że nas bezrobotnych najmą 
do pracy. Za 12 godzin płacili 4 zł. 
To dla nas bezrobotnych było dużo 
pieniędzy.

Dziś jest inaczej 1 każdy ma pra­
cę 1 utrzymanie. Widzę co w Polsce 
w ciągu tych 7 lat już zrobiono 
i wiem, że 1 dalej władza ludowa 

• najodu nie zawiedzie.

pracujących, poczynając
1 kończąc na nauczycle-

nasza podkreślając

•••

się
Już w gminie

Dziś, 
do 

PRN i mogę zała

PARYŻ (PAP). — We wtorek przed południem większością 40 gło­
sów Zgromadzenie Narodowe przyjęło wniosek rządowy w sprawie utwo­
rzenia „armii europejskiej", remilitaryzacji Niemiec zach. i likwidacji 
francuskiej armii narodowej. Za wnioskiem głosowało 327 deputowa­
nych, a przeciwko — 287.

Odpowiedzialność za przyjęcie wnio 
sku spada przede wszystkim na 
prawicowe kierownictwo francuskiej 
partii socjalistycznej, które we wto­
rek rano zwróciło się z wezwaniem 
do deputowanych socjalistycznych, 
aby poparli rząd Faure‘a. Potężny 
sprzeciw opinii publicznej wobec pro 
jektu rządowego spowodował jednak, 
że około 20 deputowanych socjalistycz 
nych nie podporządkowało się uchwa 
le kierownictwa i głosowało przeciw 
rządowi.
Zdradziecka rola \ 
prauiicouiych socjalistów 

Tak więc rządowi francuskiemu 
udało się przeforsować swój wnlo-

sek dzięki cynicznej i zdradzieckiej 
postawie członków kierownictwa 
partii socjalistycznej, którzy w de­
magogicznych wystąpieniach kryty­
kowali wniosek rządowy, lecz w 
głosowaniu poparli go.
Podczas wtorkowego posiedzenia 

premier Faure nie dopuścił do gło­
sowania jawnego. Zdawał on sobie 
sprawę z tego, że wielu deputowa­
nych prawicowych nie ośmieli się 
jawnie poprzeć wniosku, noszącego 
wszelkie znamiona zdrady narodowej. 
Mimo przeróżnych machinacji i oszu­
kańczych manewrów wniosek rządo­
wy uzyskał większość, wynoszącą za­
ledwie 40 głosów.

Robotnicy realizują przedterminowo zobowiązania
na cześć 10 rocznicy powstania PPR

Załogi kilkunastu wielkich zakła­
dów pracy w Bydgoszczy złożyły mel 
dunki o przedterminowej realizacji 
zobowiązań, podjętych z okazji 10 
rocznicy powstania PPR.

Za robotnikami warsztatów na­
prawczych taboru kolejowego, którzy 
dali gospodarce narodowej ponad 83 
tys. zł oszczędności, złożyli ostatnio 
podobne meldunki robotnicy bydgo­
skiej fabryki narzędzi, fabryki mo­
torów i maszyn oraz bydgoskich za­
kładów garbarskich.

Robotnicy i robotnice bydgoskich 
zakładów fotochemicznych, dzięki wy 
eliminowaniu dwutygodniowego po­
stoju remontowego dadzą dodatkową 
produkcję wartości ok. 630 tys. zł- Za­
łoga wykonała już w ok. 70 proc, swe 
postanowienia.

Wartość zobowiązań podjętych 
przez załogę Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego „Len" w Ka­
miennej Górze wynosiła 189 tys. zł. 
Do współzawodnictwa o najlepsze wy 
niki w wykonaniu tych zobowiązań 
przystąpiło około tysiąca tkaczy, przą 
dek, wrzecioniarek i robotników od­
działów przygotowawczych. Wszyscy 
robotnicy zakładów wysoko przekro­
czyli swe postanowienia. Wartość ich 
czynu wyniosła w styczniu 303 tys. 
złotych

Pracownicy tartaku w Biskupcu, 
realizując zobowiązanie, wykonali sty 
czniowy. plan produkcji w 109 proc, 
oraz plan załadunku wagonów w 108 
proc.

Na otwartych zebraniach, poświęco 
nych uczczeniu rocznicy powstania 
PPR, robotnicy podejmują dalsze zo 
bowiązania.

Załoga tartaku Nowa Wieś zobo­
wiązała się wykonać plan produkcji 
na luty na 5 dni przed terminem.

Zwraca uwagę fakt, że ilość depu­
towanych, popierających rząd zmniej 
szyła się w czasie od ub. 6Oboty do 
dnia głosowania. Podczas gdy w so­
botę przeciwko rządowi głosowało 
276 deputowanych, to we wtorek cyfra 
ta podniosła się do 287.

Na uwagę zasługuje również oko­
liczność, że rząd nie dopuścił we wto­
rek do szerokiej debaty w parlamen­
cie, gwałcąc w ten sposób podstawo­
we zasady procedury.

Podczas debaty zabrał głos jeden 
z prawicowych przywódców partii so­
cjalistycznej, Guy Mollet, który 
stwierdził, że popiera projekt utwo-

Jedna brygada obsługuje dwa piece
w zakładach azotowych „Chorzów”

rżenia „armii europejskiej" z udzia­
łem Wehrmachtu.

Deputowany komunistyczny gen. 
Joinville wygłosił przemówienie, w 
którym przestrzegł parlament przed 
skutkami zgubnej dla narodu fran­
cuskiego polityki rządu.

Głosowanie za rządem Faure*a — 
powiedział Joinyille — oznacza zgo­
dę na utworzenie neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu, który ma być na­
rzędziem agresji. Oznacza to rów­
nież ułatwienie Amerykanom kon­
tynuowania zbrodniczej polityki* 
zmierzającej do rozpętania wojny 
światowej. Każdy dziś widzi, że na­
ród francuski odrzuca zdecydowanie 
tego rodzaju politykę. I dlatego na­
ród francuski nie będzie się czul 
związany uchwałą parlamentu, apro 
bującą politykę Faure*a i Schuma­
na.

Naród francuski nie czuje 
się związany uchwałą 
parlamentu

W związku z debatą w Zgromadze­
niu Narodowym nad sprawą „armii 
europejskiej", remilitaryzacji Niemiec 
zach. i likwidacji francuskiej armii 
narodowej — w całym kraju wzma­
ga się fala protestów.

Grupa działaczy francuskiej partii 
komunistycznej i SFIO ogłosiła w 
Bouches du Rhone wspólny apel, wzy 
wający do walki przeciwko zbroje­
niom Niemiec zach.

Do Zgromadzenia Narodowego 
przybyły delegacje robotników bu­
dowlanych Wersalu, robotników 
elektrowni paryskich, kolejarzy z 
Orivlns itd. aby zaprotestować prze 
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach., tworzeniu „armii europej­
skiej" i likwidacji francuskiej armii 
narodowej.

W Zakładach Przemysłu Azotowe­
go „Chorzów" zastosowano nową me­
todę pracy, polegającą na równocze­
snej obsłudze przez jedną brygadę 
kilku urządzeń produkcyjnych.

Metodę pracy wieloagregatowej 
zainicjowali przodownicy oddziału 
karbidowni: Józef Rubin, Walenty
Szpałek i Alojzy Kosiński — bryga 
dziści zespołów piecowych. Podjęli 
oni zobowiązanie równoczesnej obsłu 
gi przez jedną brygadę dwóch pie­
ców karbidowych.

Dzięki zastosowaniu przez załogę

karbidowni nowej metody wydatnie 
wzrosła wydajność pracy. Załoga te­
go oddziału przekracza obecnie dzień 
ne plany produkcyjne o 15 
procent, walcząc równocześnie 
soką jakość produkcji.

Oddział produkcji karbidu 
nął się na czoło wszystkich oddzia­
łów zakładu na odcinku zwiększenia 
wydajności pracy i obniżki kosztów 
własnych. Dobre wyniki uzyskuje ró 
wnież załoga oddziału pieców azot- 
niakowych, która poszła śladem to­
warzyszy z karbidowni.

do 20 
O wy

wysu-

Narada trzech
z Adenauerem

LONDYN (PAP). We wtorek zakoń­
czyła się w Londynie konferencja se­
kretarza stanu USA Achesona, brytyj­
skiego min. spraw zagr. Edena, fran­
cuskiego min- 
szefa reżimu 
Adenauera.

Konfeiencja 
przyspieszenia 
zachodnich i 
neohitlerowskich odwetowców Trizonii 
w pakcie atlantyckim.

spraw zagr. Schumana i 
zachodnio-niemieckiego

poświęcona była sprawie 
remilitaryzacji Niemiec 
udziału militarystów i
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Płk. Jan Kowalewski—„oskarżyciel” w procesie paryskim Obrodzenie faSZyZmU W Wynikli feiliilitafyMj
zdemaskowany jako szpieg i zdrajca narodo Korpus Ochotniczy »Germania« dąży do wskrzeszenia dyktator;

PARYŻ (PAP). Podczas poniedziałkowej rozprawy w procesie, wyto­
czonym przez grupę zdrajców z krajów demokracji ludowej, adwokat obro­
ny Fourrier, występujący w imieniu ,,oskarżonych" postępowych pisarzy 
francuskich Jouvenela i Wurmsera, zadawał pytania „oskarżycielowi" 
Dianu. W wyniku tego przesłuchania uwydatniła się raz jeszcze z całą 
wyrazistością sylwetka Dianu, jako nikczemnego zdrajcy Rumunii i czyn­
nego faszysty. Następnie adw. Nordmann zadawał pytania osławionemu 
.,dwójkarzowi“ płk. Janowi Kowalewskiemu.

Gdy Kowalewski usiłuje udzielić 
wymijającej odpowiedzi na pytania Ludność Niemiec zach. wzmaga walkę o pokój i jedność

„Oskarżyciel" Kowalewski zmuszo­
ny był przyznać, że zajmował się 
działalnością szpiegowską, m. in. ja­
ko attachś wojskowy w Moskwie i w 
Bukareszcie, że popierał prohitlerow- 
ską politykę sanacji, zdradzając ży­
wotne interesy narodu polskiego.

Zdemaskowanie pik. Kowalew­
skiego jako szpiega i zdrajcy na­
rodu, poparte nie budzącymi żad­
nych wątpliwości dokumentami, 
wywarło silne wrażenie na przy­
słuchującej się procesowi publicz­
ności.
W świetle przewodu sądowego „o- 

skażyciel" J. Kowalewski znalazł się 
w roli oskarżonego. Obrona jego zo­
stała rozbita przez dowody przedsta­
wione sądowi.

Pierwsze pytanie adw. Nordmanna 
zmierzało do wykazania, że Kowa­
lewski przez cały czas swej działal­
ności „dyplomatycznej" zajmował się 
szpiegostwem. Kowalewski przyznaje, 
że pracował dla II oddziału w la­
tach 1919 — 1924. Próbuje jednak 
zaprzeczyć, że zajmował się szpie­
gostwem w latach 1929 — 1934, ja­
ko attache wojskowy w Moskwie-

Adw. Nordmann: Twierdzi pan, że 
nie prowadził pan w Moskwie dzia­
łalności szpiegowskiej, jak również,

 r.

Zjazd księży —
bojowników o wolność i demokracją
1 20 i 21 bm. odbędzie się w Warsza­
wie Ogólnokrajowy Sprawozdawczo- 
Wyborczy Zjazd Księży. Celem Zjaz­
du jest podsumowanie dotychczaso­
wej działalności Głównej Komisji 
Księży przy Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, ustalenie wytycz­
nych dalszej pracy oraz dokonanie 
wyboru nowych władz.

Fora ze dwora
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 

przedstawiciele wojskowych 1 cywil­
nych władz amerykańskeh czują się 
.w Paryżu znacznie swobodniej, niż 
członkowie któregokolwiek z ostat­
nich rządów paryskich. Rozpanosze­
nie się Amerykanów, choć 1 w in­
nych miastach francuskich nie małe, 
doszło tutaj do tego stopnia, że nie­
jeden Już premier francuski pieścił 
w sercu myśl, czy by nie lepiej by­
ło przenieść stolicę państwa do... Vi 
chy, Jak to uczynił podczas okupacji 
Pćtaln i Laval.

Niestety, marzeniom tym trzeba bę 
dzle położyć kres. Oto „Le Monde" 
przyniósł ostatnio wiadomość, że po­
między władzami amerykańskimi a 
francuskimi toczą się obecnie rozmo 
wy w sprawie „objęcia miasta Vichy 
europejską organizacją wojskową**...

Aby nie było żadnych wątpliwości, 
jak należy rozumieć to osobliwe o- 
kreślenie, dziennik wyjaśnia, iż Ame 
tykanie po prostu żądają dla swych 
wojsk 1000 kwater w tym mieście 
1 terenu pod budowę lotniska!

Zawsześmy twierdzili, że władze 
USA nie potrafią uszanować żadnej 
tradycji. Rozzuchwaliły się tak dale­
ce, że nie darują nawet takiej świę­
tości kolaboranckiej, jaką dla wszy­
stkich szanujących się kolaborantów 
jest Vichy.

Gdzież zatem ma ulokować się ga 
binet prem. Faure‘a? (wymawiaj: fo­
ra). W Paryżu niewygodnie, w Vi- 
chy nie można — wszędzie FORA 
ZE DWORA! PAL

że nie była ona powodem pańskiego 
odwołania. Czy napisał pan Jednak 
1S marca 1930 r. list do szefa II 
Oddziału w Warszawie, w którym 
przekazywał pan trzy filmy 1 foto­
grafie, dotyczące organizacji władz 
centralnych Zw. Radzieckiego?

Gdy Kowalewski nie odpowiada, 
adw- Nordmann wręcza mu fotokopię 
jego listu.

Na pytanie Nordmanna, czy potwier 
dza autentyczność swego podpisu pod 
listem, .Kowalewski, budząc wesołość 
na sali, prosi, by w sprawie tej wy­
powiedział się ekspert Niezręczny 
wybieg Kowalewskiego rozdrażnił na­
wet przewodniczącego sądu, który 
domaga się odpowiedz; na pytanie, 
czy pisał ten list.

Kowalewski (wyraźnie zmieszany): 
Nie wiem. Nie widzę tutaj daty.

Adw. Nordmann: Czy nie otrzymy­
wał pan od II oddziału pisemnej oce­
ny pańskiej działalności szpiegow­
skiej w Moskwie?

Ody Kowalewski zaprzecza, adw.
Nordmann odczytuje list w tej spra­
wie z 20 marca 1930 r„ podpisany 
przez szefa „dwójki", płk. Englichta. 
Adw. Nordmann: Czy otrzymał pan 

ten list?
Kowalewski: Tak, otrzymałem.
Z dalszych dowodów przedstawio­

nych przez adw. Nordmanna wynika, 
źe J. Kowalewski kontynuował 6wą 
działalność szpiegowską również ja­
ko attache wojskowy w Rumunii.

Adw. Nordmann: Czy w Bukaresz­
cie współpracował pan z Intelligence 
Seryice?

Kowalewski: Nie byłem w Intelli­
gence Service.

Adw. Nordmann: Nie pytam pana, 
czy był pan w Intelligence Seryice, 
ale czy pan współpracował?

Gdy J Kowalewski zaprzecza temu, 
adw. Nordmann przedstawia sądowi 
list Kowalewskiego z 12 grudnia 1935 
r. do kpt. Niedźwiedzklego, jidnegó z 
szefów „dwójki". List ten dotyczy 
współpracy Kowalewskiego z Intelli­
gence Service“ w sprawie przerzucania 
przez granicę polską szpiegów do 
ZSRR.

Nordmann: Czy pisał pan ten lisi? 
Kowalewski: Tak, pisałem.
Nordmann: Czy otrzymał pan 18 

grudnia odpowiedź od kapitana Niedź- 
wiedzkiego, który wskazywał na konie­
czność zachowania ostrożności w pro­
wadzeniu roboty szpiegowskiej? Chodzi 
o współpracę z Intelligence Seryice w 
zwalczaniu ruchu rewolucyjnego. Czy 
otrzymał pan ten list?

Kowalewski: Tak.

w sprawie zdradzieckiej polityki Be- \ BERLIN (PAP). Z całych Niemiec napływają wiadomości o pełnym 
cka, Nordmann odczytuje deklarację , poparciu ludności dla inicjatywy rządu NRD w sprawie przyspieszenia za- 
ówczesnego wicemin. spraw zagrani- ‘ warcia traktatu pokojowego, 
cznych Szembeka i ambasadora w 
Berlinie, Lipskiego, wypowiadającą 
się za ścisłą współpracą z Niemcami 
hitlerowskimi. Odczytuje on również 
oświadczenie Sosnkowskiego w spra 
wie „mąrszu na Wschód".

Kowalewski usiłuje pomniejszyć w 
związku z tym swą rolę w OZON‘ife, 
twierdząc, że zajmował się tylko spra­
wami drugorzędnymi i rzekomo próbo­
wał przeciwstawiać się polityce 
OZON'u.

W konkluzji Nordmann, zwracając się 
do sądu, oświadczył:

Beck zdradzi! Polskę, a J. Kowalew­
ski politykę jego w całej pełni popierał.

Nordmann: Czy prawdą jest, że w 
r. 1937 udzieli! pan wywiadu dzienni­
kowi hitlerowskiemu „Voelki$cher Beo- 
bachter"?

Kowalewski: Tak.
Na tym sąd przerwał rozprawę, od­

raczając ją na dzień następny.

VI plenum zachodnio - niemieckiego 
komitetu obrońców pokoju wezwało 
Niemców, aby w codziennej walce wy­
suwali hasło przyspieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego oraz wywierali 
w tym kierunku nacisk na rząd bob­
aki.

Prezydium centralnego komitetu 
dla spraw referendum ludowego 
przeciwko remllitaryzacji powitało 
z uznaniem pismo rządu NRD 1 we­
zwało rząd boński, aby poparł wo­
bec czterech mocarstw ten krok 
rządu NRD jako odpowiadający in­
teresom i woli narodu niemieckiego. 
Centralne biuro FDJ w Niemczech 

zach. wydało do młodzieży odezwę, 
która wzywa do przeciwstawienia się 
z jeszcze większą energią ustawie 
Blanka i „układowi ogólnemu", stają­
cym na przeszkodzie pokojowemu 
zjednoczeniu Niemiec.

Inicjatywa NRD w dalszym ciągu 
komentowana jest przez prasę za- 
chodnio-niemiecką. Gazeta bawarska 
„Bayreuther Zeitung" stwierdza, że

pismo NRD zapoczątkowuje nową fa­
zę w walce o zjednoczenie Niemiec.

Do rządu NRD nadchodzę masowo 
z Niemiec zach. liaty i wyrazami aoli- 
darności.

W NRD ruch ludowy na rzecz przy­
spieszenia zawarcia traktatu pokojo­
wego znajduje m. In. wyraz we wzra­
stającej aktywności mas pracujących, 
które podejmują liczne dodatkowe zo­
bowiązania produkcyjne.

Generałowie hitlerowscy 
odbudowują Luftwaffe

BERLIN (PAP). Dziennik sztutt- 
garcki „Deutsche Zedtung" donosi, że 
Adenauer polecił odbudowę lotnictwa 
wojskowego byłym generałom Luft­
waffe Eschenhauerowi, Seidemanno- 
wi i Mei6terowi.

BERLIN (PAP). Wraz z remilitary- 
zacją Niemiec zach postępuje faszy- 
zacja Trizonii. Odrodzenie faszyzmu 
przybrało największe rozmiary w 
Dolnej Saksonii, gdzie sprawuje wła-

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie
czynnikiem pokoju i stabilizacji ekonomicznej
Głosy prasy światowej

Cały świat z coraz większym zain teresowanlem oczekuje Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodarcze/ w t' 
jów, pragnących wziąć udział w 
czych w państwach zachodnich.

HAGA (PAP). Jak wynika z 
sień prasy, holenderskie kola gosppdar 
cze i handlowe wykazują coraz więcej 
zainteresowania dla Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Moskwie.

Ukazujące się w Amsterdamie pi­
smo „Frede", pisząc o konferencji 
moskiewskiej, podkreśla, że dla Ho­
landii konieczne jest nawiązanie Jak 
najściślejszych stosunków gospodar­
czych ze Zw. Radzieckim, krajami 
demokracji ludowej 1 Chińską Repu­
bliką Ludową.
LONDYN (PAP). Dziennik australij­

ski „Guardian" podkreślając, że przy­
szłość Australii zależy w dużej mierze 
od tego, czy będzie ona utrzymywać 
Stosunki handlowe z Chinami, ZSRR i 
krajami demokracji ludowej, pisze, iż 
„powodzenie Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej będzie olbrzymim 
krokiem na drodze do utrwalenia 
ju i stabilizacji 
cie".

NOWY JORK 
Street Journal", 
cznej części kół gospodarczych USA

Mośkwie. Świadczy o tym wzrost liczby kra- 
Końfercncji, jak również glosy kół gospodar-

donle-

gospodarczej na
poko- 
świe-

„Wall(PAP). Dziennik 
wyrażający opinię zna

Wczasy bojerowe na Mazurach
cieszą się wielką popularnością

Wszystkie uzdrowiska dostępne w 
Polsce przedwrześniowej jedynie dla 
uprzywilejowanych i bogaczy roz­
brzmiewają dziś radosnym gwarem 
tysięcy ludzi praey, którzy spędzają 
tu 6woje urlopy.

W Augustowie pięknie położonym 
nad jeziorami mazurskimi, urucho­
miono jedną z najbardziej atrakcyj­
nych form wczasów — nieznane do­
tychczas u nas wczasy bojerowe. Ty­
siące wczasowiczów oprócz nauki e- 
mocjonującego sportu jakim Jest że­
glarstwo lodowe, może pod kierun­
kiem wykwalifikowanych instrukto­
rów uczyć się narciarstwa i łyżwiar

stwa oraz osiągnąć normy dla otrzy­
mania odznaki SPO.

Dla wygody wczasowiczów urucho 
miono doskonale wyposażony punkt 
wypożyczania sprzętu. FWP trosz­
cząc się o należyty wypoczynek 
i zdrowie wczasowiczów przygotował 
również specjalne, ciepłe ubrania o- 
chronne dla uczących się jazdy na 
bojerach. W Augustowie znajduje się 
jeden z najpiękniejszych domów wy­
poczynkowych, b. Oficerski Yacht 
Club, przeznaczony przed wojną do 
prywatnego użytku sanacyjnych mi­
nistrów i generałów.

Dom ten przeznaczony jest obec­
nie dla wczasowiczów.

piszff, źe niektórzy businessmeni ame­
rykańscy przyznają, iż chcieliby wziąć 
udział w Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie.

Agencja „United Press" podała 10 
bm., źe wielu przemysłowców i ekono­
mistów zwróciło się do Dep. Stanu pro 
sząc o Informacje i wyjaśnienia w spra 
wie Konferencji.

W odpowiedzi — pisze komentator a- 
gencji — „Dep. Stanu nakłania Ame­
rykanów, aby nie przyjmowali zapro­
szeń na konferencję moskiewską". Ko­
mentator dodaje, że Dep. Stanu pole­
cił przedstawicielom dyplomatycznym 
USA, aby prowadzili akcję przeciwko 
udziałowi w Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej.

W Innym doniesieniu z Waszyngtonu 
agencja stwierdza, że „chociaż Dep- 
Stanu odnosi się negatywnie do Kon­
ferencji, wyda jednak paszporty zagra- 
nieżne lojalnym Amerykanom, którzy 
uważają, że wyjazd do Moskwy leży w 
ich interesie".

Dziennik „Washington Post" w arty­
kule redakcyjnym zdecydowanie popie­
ra japońskie koła gospodarcze, które 
wypowiadają się za rozszerzeniem wy­
miany handlowej między Japonią a 
Chińską Republiką Ludową.

LONDYN (PAP). Jak podaje agencja 
Reutera, b. kierownik dep. handlu za­
granicznego w rządzie labourzystow- 
skim, Bottomley oświadczył, że natural­
ne rynki zbytu dla Anglii i Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów znajdują się 
na Wschodzie. Bo-ttomle-y podkreślił, że 
nie Wolno dopuścić do tego, aby wzglę­
dy polityczne szkodziły żywotnym inte­
resom tych krajów.

B. minister handlu zagranicznego 
w rządzie labourzystowsklm, Wilson, 
opublikował w „Reynolds News" ar­
tykuł, w którym wskazuje, źe „dla 
zapobieżenia kryzysowi Anglia po­
winna znowu prowadzić wolną wy­
mianę handlową z Europą Wschod­
nią i innymi krajami, mogą

sprzedawać potrzebne jej towary oraz 
kupować towary angielskie.
PRAGA (PAP). Ukazujący się w 

Pradze tygodnik „Svet Sovetu", pisze 
m. in.: „Coraz szersze kola w krajach 
zachodnich zaczynają sobie zdawać 
sprawę z tego, że jedynie rozszerzenie 
i umocnienie stosunków handlowych z 
krajami obozu pokoju, na zasadzie rów 
ności i wzajemnych korzyści może po­
móc narodom krajów kapitalistycznych 
w ich obecnej ciężkiej sytuacji".

dzę .krajowy rząd socjaldamokra. 
tyczny. Ostatnio powstał tu „korpu( 
ochotniczy „Germania", zorganizow;. 
ny na wzór wojskowy. Poszczególni 
jego formacje wyetępują pod nazwa, 
mi: „Doenltz", „Nuęrnberg", „Mar 
schall Petain", „Landsberg" IW Kie. 
rownlcze stanowiska należą wyląc: 
nie do b dowódców SA, SS i Hitler 
jugend. Kierownikiem „wychowam 
politycznego" jest b hitlerowski gau 
leiłer w Austrii Franzenfeld. protek 
torem „korpusu" — b. pułkownik bj 
tlerowski Rudel.

Organizatorzy „korpusu** oświaj 
czają otwarcie, że celem organlti 
cji Jest zniszczenie demokracji 
wskrzeszenie dyktatury faiiyik, 
■klej.

Zarzuty przeciw KPD - 
pozbawione podstaw 
prawnych

BRUKSELA (PAP) Międzynarodi 
we Zrzeszenie Prawników Demokri 
tów ogłosiło komunikat, w który 
stwierdza m In:

Rząd Niemiec zach. wystosował i 
Trybunału Konstytucyjnego w Karl 
ruhe pismo, w którym domaga się i 
kazu Komunistycznej Partii Niemi: 
(KPD). Rząd boński zarzuca KPD. 
jest rzekomo partią antykonstjt 
cyjną.

Specjalna komisja Mlędzynarod 
wego Zrzeszenia Prawników D 
mokratów składająca się s pne 
stawicieli Włoch, Anglii, Belgii 
Francji zbadała pismo rządu bo 
skiego i stwierdziła, że sawarte 
nim zarzuty są pozbawione ww 
kich podstaw prawnych. Opracoa 
no w tej sprawie memoriał, kU 
zostanie wręczony Trybunałowi K 
■tytucyjnemu w Karlsruhe.
BERLIN (PAP). Policja zachodn 

niemiecka wdarła się do lokalu zir; 
du organizacji KPD w Castrop-R; 
xel (Westfalia) i skonfiskowała rói 
materiały partyjne.

Dyskusja nad projektem Konstytuc
wzbudza coraz większe zainteresowań

Ponad 600 nauczycieli szkól warszaw 
skich wysłuchało na zebraniu dyskusyj­
nym nad projektem Konstytucji referatu 
członka Komisji Konstytucyjnej, wice­
ministra'^Oświaty H. Jabłońskiego.

• " W dyskusji-nauc-zyciele zgłosili 
gotowość szerokiego popularyzowania 
Konstytucji.

Ośrodek dyskusji konstytucyjnej 
przy Wydziale Prawa IJniw. Łódzkiego 
inicjuje obecnie szereg nawiązujących 
dę projektu Konstytucji wykładów na 
tematy społeczno-gospodarcze, hlstorycz 
ne oraz polityczno-ustrojowe. Na wykła­
dy, prowadzone przez profesorów: Ko­
nopkę, Siuchnińskiego, Wróblewskiego, 
Olczyka i Schaffa, zapraszani są pro­
fesorowie, pracownicy naukowi I stu­
denci Wydziału Prawa Uniw. Łódzkie­
go oraz naukowcy z innych wydziałów 
Uniw.

W ostatnim tygodniu w woj. kra­
kowskim odbyło się około 800 zebrań 
szkolnych, zakładowych I gromadz­
kich kół ZMP, poświęconych dyskusji 
nad projektem Konstytucji. Około 25 
tys. młodzieży uczestniczyło w ze­
braniach.

Sesja naukowa 1KKN
Rada Naukowa Instytutu Kształcenia 

Kadr Naukowych przy KC PZPR orga­
nizuje 22 I 23 bm sesję naukową, po­
święconą projektowi Konstytucji.

Porządek obrad przewiduje: referat 
— dr St Jędrythowskiego p.t. „Pod­
stawowe cechy charakterystyczne Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej", prof. dr H. Jabłońskiego p t.

„Konstytucje polskie (do konstytucj 
r. 1935)". prof. dr St. Rozmaryns 
„O współczesnych konstytucjach in 
balistycznych" oraz dyskusję.

Nowj konkurs literacki
Min. Kultury I Sztuki oraz Zw 

teratów Polskich ogłaszają koni 
zamknięty na utwór literacki (por 
opowiadanie, nowela, większy ul 
publicystyczna literacki) związany 
Konstytucją Polskiej Rzeczypospc 
Ludowej.

W konkursie mogą wziąć udział 
ko członkowie I kandydaci Zw. Lii 
tów Polskich.

Ilość nadesłanych utworów p 
każdego autora nie jest ograniczor

Przewidziane są następujące na 
dy: l — 6 tys. zł., dwie 11 po 4 
trzy III po 3 tys. zł.

Termin nadsyłania utworów i 
wi t tipca 1952 r. Prace konkur 
należy nadsyłać do Min. Kultur 
Sztuki, Departament Polityki K 
ralnej.

♦ PRAGA. Międzynarodowa Orgi 
ej a Dziennikarzy wystosowała do pr« 
ra rzędu (reckiego telegram, w kt< 
protestuje przeciwko zamknięciu c 
pism „Demokratiki" 1 „Frurl TU Irii

A gdy się wyjedzie
z Lizbony...

Wrzesień, 1951 r. Ottawa (Kanada) — sesja Rady Atlantyckiej. L(- 
•topad 1951 r. Rzym — sesja Rady Atlantyckiej. 20 lutego 1952 r. 
Lizbona — znowu sesja Rady Atlantyckiej.

idań amerykańskich w kierunku 
wzmożenia tempa zbrojeń.

Sesja ottawska i rzymska stały 
również pod znakiem prób oporu ze 
strony brytyjskich kół rządzących 
przeciw amerykańskim planom ze­
pchnięcia W. Brytanii do rzędu kon- 
tynentalno-europejskich państw sa­
telickich. Stanowcza odmowa włącze­
nia brytyjskich sił zbrojnych do 
wspomnianej „armii europejskiej", w 
której główna rola przypadłaby hit 
tlerowskim generałom, a ton polity­
czno - gospodarczy nadawałaby gru­
pa imperialistów amerykańsko-hitle- 
rowskich—co najmniej niemile roz­
czarowała nie tylko Amerykanów, 
ale i reakcyjnych polityków francu­
skich. Sfery rządzące w Londynie, 
gorąco doradzając Francuzom Utwo­
rzenie wspólnej z Wehrmachtem 
armii — same za przyjemność uza­
leżnienia swoich sił zbrojnych od co­
raz zuchwalszych zapędów hitlerow­
skiej generalicji uprzejmie podzięko­
wały. A przecież reakcyjni politycy 
francuscy liczyli na to, że zapo­
wiedź udziału brytyjskich sił zbroj­
nych w armii europejskiej ułatwi im 
„wykazanie" kołtunowi francuskie- I

Wciągu niespełna 8 miesięcy trzy 
narady najwyższych cywilnych i 

wojskowych dygnitarzy bloku atlan­
tyckiego: ministrów spraw zagranicz­
nych, ministrów „obrony" 1 skarbu; 
szefów sztabu i całej plejady gene­
rałów; specjalistów gospodarczych i 
niegospodarczych. Pierwsze dwie na­
rady, ottawska i rzymska, zawiodły 
oczekiwania militarystów amerykań­
skich. Satelici europejscy nie stanęli 
na wysokości zadania, postawionego 
im przez Waszyngton. Nie załatwiono 
definitywnie sprawy „armii europej­
skiej", a więc sprawy pełnej odbu­
dowy odwetowych sił zbrojnych im­
perializmu niemieckiego, nie pod 
znienawidzoną w Europie nazwą 
„Wehrmachtu", ale w skromnej roli 
uczestnika „europejskiej wspólnoty 
Obronnej"...

Europejscy uczestnicy sesji ottaw- 
■kiej i rzymskiej znajdowali się mię­
dzy młotem wzrastającego oporu 
mas ludowych przeciw ciągłemu ob­
niżaniu ich poziomu życiowego, mię­
dzy młotem walki tych mas przeciw 
przygotowaniom do agresywnej woj­
ny — a kowadłem wzrastających żą-

mu, że wspólnie z Anglikami można 
będzie trzymać w ryzach wehrmach- 
towców i zrobić z byłych gestapow­
ców i ss-manowców szlachetnych 
bojowników, marzących tylko o tym, 
żeby obronić „cywilizację zachodnio­
europejską".

Coraz trudniejszą staje dę rzeczą 
ukrywać prawdziwy cel „armii eu­
ropejskiej". Tym trudniejszą, że 
również w Niemczech zachodnich 
wzmaga się walka przeciw remilita- 

i ryzacji — obojętnie czy pod firmą 
armii europejskiej, czy też Lez niej. 

' Nastroje niechęci do Udziału w agre- 
i sywnej wojnie imperialistycznej, któ- 
i ra stałaby się jednocześnie bratobój- 
■ czą wojną z rodakami zza Łaby — 

silnie zaniepokoiły adenauerowców i 
schumacherowców Nic dziwnego, że 
odwetowcy zachodnio - niemieccy 
próbują zastrzyknąć społeczeństwu 
coraz większe, po prostu końskie do­
zy zastrzyków nacjonalistycznych, 
mimo że tym 
nie odsłaniają 
łeczeństwami 
skimi

Wysunięcie 
żądanie dopuszczenia Niemiec 
chodnich do pełnoprawnego udziału 
w sojuszu atlantyckim, podyktowane 
były chęcią polityków bońskich za­
prezentowania się kołtunowi nie­
mieckiemu w roli obrońców „nieza­
leżności" i „równouprawnienia" Nie­
miec. Ale tym samym politycy ci 

I utrudnili zadanie przywódców partii 
I amerykańskich we Francji, którzy 
1 usiłują przedstawić swojej klienteli 
l projekt armii europejskiej jako plan 
j zabezpieczający i zapewniający Frań-

samym zbyt p-ospiesz- 
swe karty przed spo- 
zachodnlo - europej-

zagadnienia Saary i 
za-

cjl kontrolę nad poczynaniami... ml- 
litaryzmu niemieckiego (!).

Żądania bońskie miały ten skutek, 
że nawet otumanione imperialistycz­
ną propagandą znaczne odłamy mie­
szczaństwa francuskiego, ujrzały 
przez opary tej propagandy groźne 
widmo odrodzonego Wehrmachtu. 
Podczas debaty parlamentarnej sze­
reg burżuazyjnych posłów uznało za 
stosowne, licząc się z nastrojami 
swych wyborców, zaatakować obłud­
nie politykę odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego, zażądało absurdalnych 
„gwarancji", że odrodzony w ramach 
tzw. armii europejskiej imperializm 
niemiecki nie spróbuje połknąć lub 
przynajmniej całkowicie sobie pod­
porządkować innych partnerów.

Sens tych wystąpień jest jasny. 
Niemniej jednak są one bardzo cha­
rakterystyczne, jako odbicie wzrasta­
jącego zaniepokojenia również i na­
wet mieszczaństwa francuskiego z 
powodu polityki atlantyckiej. Nic 
dziwnego, że rządowi Faure‘a z du­
żym tylko trudem udało się przefor­
sować rezolucję większości, aprobu­
jącą z różnymi zastrzeżeniami pro­
jekt „armii europejskiej". Tylko dzię­
ki przesunięciu terminu sesji lizboń­
skiej na dzień 20 lutego br. delega­
cja francuska będzie mogła przy­
wieźć do Lizbony słabą zresztą apro­
batę parlamentu dla armii europej­
skiej.

Ale sprawa bynajmniej nie jest 
jeszcze załatwiona. W Londynie 

toczyły się do ostatniej chwili nara­
dy ministrów spraw zagranicznych 
Anglii, Francji i St. Zjednoczonych, 
które miały uzgodnić stanowiska

rządów tych trzech państw wobec 
postulatów adenauerowskich w spra­
wie „równouprawnienia". Do obrad 
dopuszczony został i Adenauer, któ­
ry przyjechał do Londynu na po­
grzeb króla w asyście różnego rodza­
ju specjalistów, jak gdyby „przeczu­
wając", że po... pogrzebie będzie miał 
jeszcze coś innego do roboty. Cha­
rakterystyczne dla nastrojów we 
Francji jest to, że minister Schuman 
wił się jak piskorz, zanim odpowie­
dział twierdząco na interpelację, 
czy Adenauer zostanie dopuszczony 
do obrad londyńskich.

Amerykanie 
metody gróźb 
do partnerów 
pewnić sobie 
tywne załatwienie sprawy odbudowy 
Wehrmachtu, przyśpieszania zbrojeń 
itp. Obrady lizbońskie będą się jed­
nak odbywały nie tylko w atmosfe­
rze nacisku amerykańskiego, ale 
również w atmosferze, wytworzonej 
przez wzrastający opór mas ludo­
wych Europy przeciw polityce woj­
ny. Organizatorzy narady lizbońskiej, 
po przykrych doświadczeniach z 
Rzymu, wybrali tym razem „spokoj­
ną" Lizbonę, stolicę całkowicie sfa- 
szyzowanej Portugalii, jako miejsce 
obrad. Ale przecież uczestnicy sesji 
nie zostaną w Portugalii i muszą 
jeszcze wrócić do swoich krajów. 
Świadomość tego nieuniknionego 
spotkania z własnymi społeczeństwa­
mi, nie będzie, sądzić należy, opusz­
czała uczestników narad spiskowców 
lizbońskich.

stosując najrozmaitsze 
i szantażu w stosunku 
europejskich, chcą za- 
ich zgodę na deflnl-

Edmund Boru

♦ PRAGA. W mleicta Sobet!av < 
tlę proces przeciwko łosobowej ( 
terrorystów 1 dywersantów, n« k 
czele stal b agent gestapo J. Bajer 
akarżenl przygotowywali wysadzeni 
powietrze szeregu budynków pafti 
wych 1 obiektów gospodarczych w 
dniowej Czechosłowacji. Sąd wyml 
oskarżonym kary więzienia w |rin 
od dożywocia do lł lat.

♦ ATENY. W sędzia wojskowy) 
Atenach rozpatrywana jest „sprawi 
patriotów greckich, którym — na tą 
ambasady amerykańskiej usiłują się 
wodnlć szpiegostwo 1 zdradę ojcz 
Sąd stara się przedstawić w ten it 
jak gdyby na czele mitycznej „sieci 
gowskiej" stall działacze greckiej 
komunistycznej. Zeznania twiadkl 
skarlenia sę nieudolne 1 nleprzekor 
jęce. Proceeowl 
pełne fiasko.

♦ RANGUN. W
wlec protestacyjny 
przez rząd Burmy 
sklej na podstawie ____
jemnym zapewnieniu bezpieczehśtwi 
wiecu uczestniczyło przeszło 1 .MM | 
stawicieli organizacji związkowych, 
dziełowych, kobiecych 1 studenckich 
reprezentanci orggnlzacjl 
oświatowych.

♦ BEJRUT. Ratyfikacja
ment Iracki porozumienia __,
kłem 1 angielskimi koncernami nal 
ml wywołała oburzenie w całym I 
Partie opozycyjne zamierzają ratędli 
więżenia parlamentu i rozplaanla nc 
wyborów. Wezwały on* naród do 
prowadzenia powszechnego strajku 1 
na znak protestu przeciwko ratyt 
układu.

♦ PARYŻ. W wyborach samor 
wyęh w St. Etlenne du Rouyray ( 
Inferieure) zwyciężyli komuniści, z 
wajęc śl,ś proc, (losów 1 11 mandat

♦ ATENY. Postępowa Plrtla Pn 
cych Cypru wystosowała do brytyjs 
wlcemln. kolonii Lloyda memoriał, w 
rym domaga się przyznania nart 
Cypru prawa do sameokraślenla I j 
stuje przeciwko okupacji wyspy 
wojska brytyjski*.

■rosi jut ob

Ringunl* odbył 
przeciwko prij 
„pomocy" imtr 
tzw. „ustawy o

kultui

pne: i 
mlęóiy
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Atak na rekord 1

W Znbrzu-Zachód walka irwa
ZYCIE PORT O W

Zabrze-Zachód, w lutym 
zDroga czołowego kombajnie ty, Ja­

kuba Oasowakiego nie jest łatwa. 
Czuje Jeszcze w kościach swą gło­
śną walką z uskokiem, którą dzisiaj 
kwituje krótko: „Co tam uskoki". Wi 
doczrne czas i pasja nie pozwalają 
mu oglądać się za siebie.

Po pokonaniu uskoku ściana ustę­
powała szybko i wyczerpała się z 
końcem grudnia. W tym czasie wpu­
szczono do kopalni kombajn „Don­
bas" z dostosowanym do struktury 
zsbrskich pdkładów wrębnikiem i u- 
stawiono go przed nowoutworzoną 
ścianą. Na cześć Jakuba Ossowskiego 
nadano kombajnowi imię „Jakub**, a 
następnie zaproponowano kombajni­
ście przejęcie władzy nad maszyną 
Zgodził się z ochotą.

Jakże mogło być inaczej! Kombajn 
„Donbas" 1 nowa ściana — dwie 
wielkie szanse, o których marzył Os­
sowski!

Pracował dotąd na prototypie 
KW-57. a więc na maszynie, którą — 
rzecz naturalna — podda je się naj­
twardszym próbom. Twarde próby 
uczą i nauka, to najcenniejszy owoc 
pierwszej znajomości kombajnisty z 
maszyną. Ale prototyp m. in. dlate­
go nazywa się prototypem, że posia­
da wady, których istnienie zakłada­
my z góry i — zalety, których Jesz­
cze nie znamy. „Donbas" natomiast 
prócz solidnego stażu pracy, posiada 
za sobą rekord światowy, a więc — 
rangę najwyższą.

Tyle co do maszyny. Co zaś się 
tyczy ściany, to pomyślano o tym, 
aby na nowym miejscu dać maszy­
nie Jak najszersze pole do popisu. A 
więc urobiono ręcznie front ściany 
lekkim skosem do chodnika po to, 
aby potem, po kilkakrotnym przero­
bieniu Jej przez kombajn, front otrzy 
ma! pożądaną długość 140—145 m, 
L zn. długość, która daje kombajno­
wi maksimum możliwości.
Śmiałe wyzwanie

Aby zrozumieć teraz pasję Ossow­
skiego, trzeba choćby jednym rzutem 
oka spojrzeć na dorobek tego daw­
nego nosiwody wileńskiego i bezro­
botnego z czasów sanacji, który tuż 
po wojnie na progu kopalni powitał 
pierwsze dni nowego życia. Staran­
ny I pilny w robocie awansował 
azybko: od wózka i łopaty aż do 
przodka, by w końcu Już jako rę­
bacz zdobyć świadomość nie lękają­
cego się trudności przodownika.

Generalną próbę sił odbył Ossow­
ski przy KW-57. Brygada czując za 
aobą pomocną dłoń dyr. Bugdoła, ła

(Od naszego specjalnego wysłannika}

Echa naszychspostrzeżeń
Jaś Bieda już się uczy
Jaś Bieda ma jut swój dom, tro­

skliwą opiekę i zapewnione warun­
ki nauki — taką odpowiedź otrzyma 
liśmy na nasz reportaż o młodzieży 
Nowej Huty.

13-letni Jaś Bieda, dziecko opusz­
czone przez matkę, został przygarnię 
ty przez SP w Nowej Hucie. Chło­
piec przebywał ostatnio w warszta­
cie szkoleniowym... 1 marzył o ukoń 
cieniu szkoły podstawowej.

Na skutek naszej interwencji marzenia 
te spełniły się. Jak donosi Prezydium Dz. 
Rady Narodowej Nowa Huta: „Oddział 
Socjalny Dyrekcji Nowa Huta zaopieko­
wał się Janem Biedą, umieszczając go 11 
stycznia br. w Pogotowiu Opiekuńczym 
w Krakowie. Po kilku tygodniach obser­
wacji zostanie on skierowany do odpo­
wiedniego zakładu, gdzie będzie mógł się 
■esyt 1 ukończyć szkolę podstawową w 
trybie przyspieszonym".

Tyle o sprawie Jasia Biedy. Sta­
nowi ona jednak zaledwie mały wy­
cinek naszych spostrzeżeń. Nie wie­
my nic dotąd, co uczyniono aby po­
prawić warunki bytu 1 zapewnić od 
powiednią opiekę pedagogiczną chłop 
com z Domu Młodego Robotnika w 
N. H.

Czekamy na dalsze wyjaśnienia od 
Dzielnicowej Rady Narodowej Nowej 
Huty.

mała jedną przeszkodę po drugiej, aż 
w końcu pracę ludzi opromienił wiel 
kl wynik — 31 ton urobku na głowę-

W te gorące dni walki przybył do 
Zabrza w gościnę z grupą górników 
radzieckich laureat Stalinowskiej 
Nagrody, kombajnista Kuczera, po­
siadacz światowego rekordu urobku 
węgla kombajnem. Odbyły się roz­
mowy I narady. Zdawało się, że Os­
sowski zadręczy pytaniami gościa, ale 
ani jedno pytanie nie pozostało bez 
odpowiedzi. Świadkowie pamiętają, 
Jak żegnając się z Kuczęrą na6z kom 
bajnista tknięty świeżą myślą, rzucił 
z zapałem:

— Wiele się od was nauczyłem, to 
warzyszu. A gdy mi dadzą kombajn, 
będę was ścigał. Chciałbym i ja po 
swojemu przysłużyć się ojczyźnie.

Minęły dni gościny. KW-57 według 
harmonogramu, cykl za cyklem, kru­
szył ścianę. Rosła sława maszyny 
1 ustalało się zaufanie do niej. Ale 
wystąpił uskok. Kombajn, zdawało 
się, trafił na nieprzebytą przeszkodę. 
Załamał 6ię harmonogram. Spadła 
produkcja. Zniżyły 6ię zarobki. Jeden 
po drugim zniechęcali się ludzie, a 
ten i ów opuszczał maszynę. I tak 
przyszła pierwsza wielka chwila w 
życiu Ossowskiego, któremu w tym 
krytycznym momencie powierzono 
maszynę i honor kopalni.

Nie zawiódł zaufania. Dni 1 noce 
ślęczał po szychcie przy maszynie. 
Studiował ją i próbował na wszyst­
kie sposoby, słuchał rad dyr. Bugdo 
ła, agitował ludzi i odwoływał się o 
pomoc do Partii. I tak wykuł sobie 
siły i hart pierwszego kombajnisty, 
któremu udało 6ię przeprowadzić ma 
szynę przez uskok. Po pokonaniu 
uskoku przyszły nowe sukcesy. Uro­
bek wzrósł teraz do 37 ton na głowę.

Było to maksimum urobku na ścia 
nie, której front nie przekraczał 60 
m. Pod tym względem stara ściana 
nie wytrzymuje żadnego porównania 
z nową. Kopalnia należy do najstar 
szych w Zagłębiu. Kapitalistyczna, 
rabunkowa, eksploatacja pokładów 
pozostawiła tu niejeden ślad. Łako­
my szybkiego zysku właściciel doby­
wał węgiel z najbliższych rejonów 
szybu, zawalał ściany 1 drogi, odci­
nając tym dostęp do dalej położo­
nych pokładów. Dość powiedzieć, że 
z uwagi 
no ją w 
dacji.

Minął 
dal. Zawdzięcza 
gicznym, przeprowadzonym 
dyr. Bugdoła. Życie kopalni przedłu­
żone'zostało na lat 26 Odkryto no­
we, bogate pokłady. Wykrojone zo­
stały ściany, które gwarantują 
baj nom po kilka owocnych lat

Na nowej ścianie
A więc 1 nowa maszyna 1 

ściana I Pod względem siły 1 wytrzy­
małości „Donbas" wykazał od razu 
dużą przewagę nad KW-57. Zdawało 
się, że wystarczy teraz przemówić do 
maszyny: „No, pokaż „Jakubie" co 
umiesz!" — lecz tu na przeszkodzie 
stanęły nowe okoliczności- Węgiel o- 
kazał się wyjątkowo twardy. Z tym 
jednak „Jakub" dał sobie radę. W 
gorszej sytuacji znalazł się sam Ja- 
kub-kombajnista. Ściana przy urabia 
niu dawała taki tuman pyłu, że kom 
bajnista, na którego prąd powietrza 
w chodniku zanosił tę falę, nie był 
w stanie oddychać, ani dojrzeć ma­
szyny. Ossowski nie czekał, aż racjo 
nalizatorzy zaradzą temu. Założył ma 
skę, wzmocnił światło I pojechał.

Lecz bieda nie kończy się na fali 
pyłu. Nietknięta nożami wrębnika 
górna część pokładu nie odrywała 
się od stropu. Trzeba było postawić 
za maszyną dwu strzałowych, któ­
rych zadaniem było wiercenie i wy­
strzeliwanie przylegającej do stropu 
warstwy węgla, a takie zwiększenie 
załogi musiało zmniejszyć urobek na 
głowę.

na stan kopalni, przeznaczo 
r. 1950 do całkowitej likwi-

rok, a kopalnia pracuje na 
to badaniom geolo- 

przez

kom- 
pracy.

nowa

To był początek stycznia. Maszyna 
6złą krótkimi etapami. Czekała na 
zestrzelenie nie urabianej części pokla 
du, na przerzucanie otrzymanego 
Stąd węgla na pancerz, a w końcu 
na obudowę stropu za maszyną. Uro 
bek wypadał skąpo. W miarę jednak 
jak front ściany odsuwał się od fila­
ru, pod wpływem swobodnego obni­
żania się stropu i 6ilnej fali ciśnie­
nia, węgiel począł mięknąć, kruszyć 
się i odpadać od stropu. I tak dnia 
11 stycznia urobek na roboczodniów- 
kę, wliczając w obsługę kombajnu 
obu strzałowych, wyniósł już 41 ton.

12 stycznia na skutek niespodziewa 
nego oberwania się zwisającej u 
stropu bryły węgla Ossowski zranił 
się w nogę. Nastąpiła przymusowa 
bezczynność.
Dni pełne napięcia

W dniu 25 stycznia w kopalni Za- 
brze-Zachód odbyła się w obecności 
min. Nieszporka, uroczystość wręczę 
nia załodze przechodniego sztandaru 
Okręgu. Chodząc jeszcze o lasce zja­
wił się również Ossowski. W odpo­
wiedzi na życzenia ministra złożył 
zobowiązanie podwyższenia wydajno 
ści kombajnu do 52 ton na każdego 
członka brygady.

52 tony urobku na głowę! Zna­
czenie tej liczby najłatwiej chyba 
będzie uzmysłowić sobie, jeśli po­
równamy ją z urobkiem rębaczy 
i ładowaczy na ścianie podciętej 
już przez wrębiarkę, gdzie wydaj­
ność na głowę sięga 10,8 ton. Ale 
to porównanie mówi w pierwszym 
rzędzie o możliwościach kombajnu. 
Aby teraz dać w pełni wyraz wagi 
zobowiązania naszego kombajnisty, 
musimy dodać, iż liczba 52 ton na 
roboczodniówkę, to właśnie świato 
wy rekord Kuczery.
Tak oto zaczęły się nowe, pełne 

napięcia dni na kopalni. Kuśtykając 
wychodził teraz Ossowski ku wieży 
szybu na spotkanie wracającej od 
kombajnu załogi. Urobek spadał. Spo 
tkał dyr. Bugdoła, zapytał o spra­
wy, a ten odpowiada: „Nie ma cie­
bie Jakub, nię ma urobku!**. Kom­
bajnista zrozumiał: jego młody po­
mocnik, ZMPowięc, Wojtek Winkler, 
musi jeszcze poznawać węgięl i u- 
czyć się wyczuwania maszyny.

Wreszcie przyszła wieść najbar­
dziej podniecająca. Wezwana do 
współzawodnictwa przez Ossowskiego 
kopalnia Bielszowice osiągnęła w mie 
siącu przeciętnie 195 proc, normy 
mechanicznego urobku, podczas gdy 
Zabrze-Zachód 183 proc. Nie zniósł 
tego kombajnista. Tak długo mole­
stował lekarza, aż ten po zbadaniu 
stopy zdecydował się wypuścić zapa­
leńca z ręki.

Ożywiło się znowu dookoła maszy 
ny. Wiedziona ręką Ossowskiego ru­
szyła z kopyta i już w dniu 7 lutego 
dała 43 tony na głowę. Gdyby teraz 
nie wliczać w skład brygady dwóch 
strzałowych, którzy strzelali już tyl­
ko na krótkim odcinku ściany, uro­
bek wypadłby ponad 50 ton na każ 
dego z 6 członków brygady.

Już 47 ton!
Obecnie front ściany przedłużył się 

do 115 m. W ostatnich dniach przy 
ciągnięto transporter do maksimum, 
to znaczy do 145 m. Takiego obcią­
żenia nie wytrzymał motor powietrz 
ny,. obsługujący transporter. Brako­
wało mu teraz 1,5 atmosfery ciśnie­
nia, którego stara, zużyta aparatura 
kopalni nie Jest już w stanie wyrów 
nać. Postanowiono motor powietrzny 
zastąpić elektrycznym.

Wiedziony ciekawością jak to wy- 
padnie, zjechałem na dół w ślad za 
dyr. Bugdołem. W rekordowym cza­
sie 2 godzin motor spuszczono do 
szybu i kolejką elektryczną, a da­
lej po taśmie — przetransportowano 
6 km do przodka. Wśród żywych po 
krzykiwań: — Zadkiem na pancerz, 
zadkiem go dawaj,* pieronie! — przy

stawili w końcu motor jak należy, 
tyłem do transportera, umocowali, 
założyli pasy 1 łańcuchy, włączyli 
prąd i puścili w ruch stalowe płyty 
transportera. Pancerz drgnął 1 ruszył 
z szybkością nieco mniejszą niż nor­
malnie, ale najzupełniej pewnie.

Następnego dnia, 13 bm., ogólny 
urobek maszyny w ciągu szychty wy 
niósł 330 ton. Brygada pracowała Już 
tylko przy Jednym strzałowym, a za­
tem urobek na głowę wypada — 
330:7. To znaczy — 47 ton. Jak wi­
dzimy, Ossowski zbliżył się Już bar­
dzo poważnie do zamierzonego celu.

Co jeszcze dzieli Ossowskiego od 
dumnie zakreślonego celu?

Być może dni tylko. Być może o- 
każe się, że obsługa taśm Jest jesz­
cze nie wystarczająco sprawna. Być 
może budowacze będą musieli bar­
dziej zręcznie pracować przy żelaz­
nej obudowie stropu. Ale przyszłe 
zwycięstwo Ossowskiego zarysowało 
się już w kręgu bliskich możliwości. 
Główną rękojrfiią tego zwycięstwa 
jest wola zwycięstwa.

Antoni Kopeć

5 Kolarski Wyścig Pokoju
Warszawa — Berlin — Praga

W roku bieżącym kolarze 5 z kolei Wyścigu Pokoju pojadą zmienioną 
trasą. Do organizacji tej imprezy włączą się sportowcy NED- Zawodni­
cy PO RAZ PIERWSZY PRZEJADA PRZEZ STOLICĘ NIEMIEC—BER­
LIN. Wyścig rozpocznle się 30 kwiet nia br. w Warszawie, a zakończy się 
13 maja w Pradze. Organizacją Wyścigu zajmą się redakcje: Trybuny 
Ludu, Rudeho Prawa i Neues Deutschland.

Wyścig będzie potężną manifesta­
cją sportowców i milionów widzów — 
zgromadzonych widłuż trasy — na 
rzecz pokoju i międzynarodowej so­
lidarności narodów, walczących prze 
ciw niebezpieczeństwu nowej wojny.

Wyścig odbędzie się w XII eta­
pach. Trasa wyścigu będzie wynosi­
ła około 2030 km. Regulamin wyści­
gu pozostaje prawie niezmieniony. 
Każde państwu może zgłosić do 
wyścigu jedną drużynę, złożoną z 6 
kolarzy, a przy punktacji liczyć się 
będzie czas trzech najlepszych zawo­
dników. Przodująca drużyna otrzyma 
niebieskie koszulki z emblematem 
przedstawiającym białego gołębia. 
Przodownik Wyścigu otrzyma żółtą 
koszulkę z podobnym emblematem.

TRASA WYŚCIGU
Trasa I etapu (wokół Warszawy) będzie 

wynosiła 140 km 1 prowadzi z Warszawy

km: Katowice, Za- 
Opole, Brzeg, Wro-

km: Wrocław, Bo-

10)
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Myśli Grety błądziły daleko. Od chwili gdy zobaczyła Rejzka, jak gdy­
by czas się cofnął i wszystko toczyło się znowu od momentu, gdy w trzy­
dziestym ósmym roku wyjechał z ojcem. Stary poczciwiec, zawsze żyli 
w zgodzie. Czemu go zabili? Opuszczona, biedna kobieta, która od dzie­
ciństwa nie miała nikogo bliskiego, nigdy nie zrozumie takich rzeczy. Ry­
czeli Sieg Heli! A potem ryczeli Heil Hitler! Dlaczego? Tu w tych górach 
ludzie mieli zawsze pod dostatkiem własnych trosk, by jakoś wyżyć. A po­
tem ryczeli i odchodzili umierać. Jeszcze trzy tygodnie temu ryczeli, a na­
stępnego dnia Hitler już nie żył. Wszystko to się skończyło i życie musi 
iść dalej. Ale jakie to będzie życie? Myśli jej uciekały wstecz, pod prąd 
czasu.

— Kreuzmann Już nie jest starostą. Zamknęli go zaraz w trzydziestym 
ósmym roku 1 już nie wróciŁ

— Czemu go zamknęli?
— Mówili, ie ma coś wspólnego z komunistami. Nie chciał wstąpić do 

partii.
Pamięta, Jaka to była partia! Jeszcze dziś kryje się po kątach tych 

cichych domów przebrzmiałe echo ich podkutych butów, które swym tupo­
tem wprawiały w drżenie asfalt szosy. „Heim ins Reich"! Białe pończochy, 
albo czarne cholewy. Białe koszule i zielone kapelusze z białym sznurkiem 
Koszula im potem zbrązowiały, ale czarne cholewy 
w świat Idź, maszeruj! Wszyscy się pokłonią przed 
buty panów świata!

— Co się stało z ich synem? — spytał Rejzek.
— Kurt mu było na Imię, prawda, Greto?
— Został pod Stalingradem. Sześciu z Griinbachu
— Pospiesz się, — wtrącił Bagar. — Na wspomnienia będziesz miał 

jeszcze dość czasu.
— Zaraz-Mnuszę sję przecież zapytać. Kto Jest teraz starostą, Greto?
— Róhlig. Ale od chwili wkroczenia Rosjan, nikt nie wie, co 6ię z nim 

stała
»- Właściciel tekstylnej fabryki?

Ten Hm,

zostały. Ciągnęły ich 
takimi butami. Są to

tam poległo.

Jak temu zapobiec

Jeszcze wciąż za dużo zmarnowanych leków
Wprowadzona od niespełna roku 

odpłatność za leki zmniejszyła ale 
pie zlikwidowała ostatecznie sprawy 
marnotrawstwa leków.

Lekarstwa, które znaleźć można w 
każdym niemal mieszkaniu, lub któ 
rych nie odebrano w ąiptece, stanowią 
w sumie jeszcze wciąż około 30 proc, 
wartości przepisywanych w ciągu ro 
ku medykamentów. W samej tylko 
Warszawie wartość wykonanych, a 
nie odebranych leków wynosi ponad 
200 tys. zł rocznie. Ta nieoszczędna 
gospodarka dotyczy nie tylko le­
karstw, ale również i opakowań (bu­
telki, słoiki), w których pacjent o- 
trzymuje wszelkiego rodzaju płyny, 
syropy, krople, pastylki. Wartość 
tych butelek niezwróconych apte­
kom, gromadzonych najczęściej bez­
użytecznie na półkach, a potem na 
śmietnikach, wynosi rocznie w skali 
krajowej ok. 50 mil. zł.

Sprawa dalszego zracjonalizowania 
gospodarki lekami znalazła się więc 
znów ostatnio na warsztacie Minister­
stwa Zdrowia. Wynikiem licznych 
konferencji jest zarządzenie, wcho­
dzące w życie w dniu dzisiejszym, 
które ustala m. in. maksymalną gra­
nicę dawkowania poszczególnych le­
ków zapisywanych ubezpieczonym 
przez lekarzy. Ograniczenie do pew­
nej, określonej z góry ilości, jedno­
razowo wydawanego leku odnosi się 
przede wszystkim do lekarstw robio­
nych w aptece na zamówienie. Prak 
tyka wykazała bowiem, że niejedno­
krotnie chorzy domagają się od le­
karza wypisania leku „na zapas". 
Czytamy z recept, że żądano np. 200 
gr płynu do nacierania, podczas kie 
dy wystarcza 30 gr, albo 6 butelek 
6yropu od kaszlu, a wystarcza jedna, 
itp. W rezultacie lekarstwa, robione 
na zamówienie, zmarnowały się.

Ograniczenia obejmują bardzo nie­
wiele specyfików. Leki te bowiem 
nie ulegają psuciu i mogą być sto­
sowane po dłuższym okresie czasu w 
razie np. powtórzenia się choroby.

Lekarz może w wypadkach wyma­
gających powtórzena leku wystawić 
jednorazowo kilka recept na ten sam 
lek, ale pacjent może realizować re 
cepty tylko w przepisanych termi­
nach. Dotąd zdarzało się, że chory 
zaopatrywał się od razu w większy 
zapas danego leku, a potem przesta­
wał go używać.

Wydawanie recept na leki w ogra­
niczonej ilości zwiększy kontrolę le 
karza nad przebiegiem choroby pa­
cjenta. Z drugiej strony uchroni go 
nierzadko od zbędnych wizyt. Bo np. 
ograniczenie wydawania na receptę

przez Mszczonów — Grójec — Górę Kal­
warię do Warszawy.

II etap (1 maja br.) na trasie Warśza-
wa, Sochaczew, Łowicz, Łódź. .

III śtap (2 maja) — 206 km z Łodzi przez 
Piotrków, Radomsko, Częstochowę, Bę­
dzin, Chorzów do Katowic.

IV etap (3 maja) 193 
brze, Gliwice, Strżelce, 
claw.

V etap (4 maja) 164 
leslawiec, Zgorzelec.

5 maja br. przejście do GoerlltZ w NRD 
i dzień wypoczynku.

VI etap (6 maja) 175 km: z Forst—gra­
nicą nad Odrą — przez Guben Fuerstem- 
berg, Frankfurt nad Odrą, Muenchenberg 
do Berlina.

VII etap (7 maja) 195 km: 
Botterfeld, Delltzsch, Lipsk.

VIII etap (8 maja) Ok. 200 
Halle, Merseburg, Weissenfels, 
ranę. Chemnltz.

IX etap (9 maja) 125 km Chemnltz, Zwl- 
ckau, Grelz, Planen, Bad Schandau. ,

10 maja br. — dzień wypoczynku. i
X etap (11 maja) 183 km: Hrlemsko, Te­

plice, Billna, Lour.y, Rakovnlk, Pilzno.
XI etap (12 maja) 148 km: Pilzno, Kla-

tovy, — ■
XII etap (13 maja) 188 km: Budzlejo- 

wice, Beneszów, Praga.

Wittenberg, 

km: Lipsk, 
Zelts, Mee-

1

Strakonice, Budzlejowico.

Beneszów, Praga.
(sm)

— Tak ten sam. Z firmy Ptichler i Róhlig. Ptichler był Żydem, 
a Róhlig był kiedyś jego buchalterem. Już w trzydziestym drugim roku 
Ptichler, który słyszał jak trawa rośnie, wziął Róhliga do spółki. Róhlig 
miał stosunki, przemawiał na zebraniach i był zobowiązany wdzięcznością 
wobec Piichlera za zrobienie kariery. Chronił go też wiernie aż do 
gdy gestapo zaczęło urzędować w Kadaniu. Potem posłał go do obozu 
centracyjnego.

— Co się z nim stało?
— Nie, na pewno nie. 

gdzie się podział.
—Coś podobnego! Więc 

udać wobec tego?
— Może do Tietzego.
— Do Tietzego? Stary Tietze jest ciągle jeszcze sekretarzem?
— Tak, na pewno jeszcze siedzi w ratuszu!
Proszę! Stary Tietze. Herr sekretar Tietze. Filozof. Ciekaw jestem, czy 

ma jeszcze w oknie klatkę z kanarkami? Klatkę z wieżyczkami, balkoni­
kiem 1 flankami na wieży. Starosta uciekł, radni się ukrywają, 1 czekają 
co będzie dalej. Ale stary Tietze siedzi w ratuszu. Myśli pewno, że gdyby 
on nie siedział za swym biurkiem, serce Griinbachu — o ile jakieś ist­
nieje — stanęłoby, a jego mury i bez strzałów i bombardowania rozsy­
pałyby się w gruzy i pył.

— Chodźmy do Tietzego, — powiedział Rejzek. — Nikogo lepszego tu 
nie znajdziemy.

Rosjanie go zabrali?
Nie aresztowali nikogo. Znikł. Nikt nie

dnia, 
kon-

wie,

Grtlnbach nie ma starosty? Do kogo mamy się

Rozdział czwarty.

Griinbach powoli, jak ostrożny ślimak wysuwał rożki i badał powietrze
Auto stało przed hotelem i nie zamierzało się ruszyć. Przedwieczorny wie­
trzyk podniósł się z górskiej przełęczy i ciągnął ku dolinie, niósł zapach 
świerczyny i pokrzepienie ziemi, zmęczonej ciepłym dniem. Wlał życie 
w małe chorągiewki na błotnikach i rozwijał ich barwy. Biała i czerwona 
z niebieskim trójkątem, czerwona z młotem i sierpem. Ani jedna, ani dru­
ga nie zwiastuje nic dobrego. A wydawało się już tak pewne, żeśmy je 
obie na wieki wdeptali w błoto i utopili w krwi! Powiewają obok siebie 
w lekkim podmuchu wiatru, dwa niewielkie strzępki materii. Zamykasz 
oczy, by ich nie widzieć, otworzysz oczy — są w dalszym ciągu i wydają 
się bardziej realne niż mury griinbachskich domków. „Die Tschechen" wró­
cili. Może na razie nie będzie tak źle. To tylko Hans Rejzek przyjechał 
i przywiózł z so-bą kolegów. A Hansi jest przecież na wpół nasz. Nie, nic 
ąobie nie wmawiajmy. Dziś jest ich czterech, jutro będzie czterdziestu, po- 

! jutrze czterystu. Z chorągiewkami igra lekki wieczorny podmuch, ale na 
| nas wali się ostatnia fala burzy, którą sami przed siedmiu laty pomaga- 
\ |iśmy rozniecić, i porwie nam dach nad głową! (D. c- n.) _

proszków od bólu głowy z 30 jak 
było dawniej, do jednego — zniechę 
ci wielu pacjentów do wyczekiwania 
w ambulatoriach na receptę (której 
wydanie poprzedza przecież badanie 
lekarskie). A zwłaszcza, że będą mo­
gli bez recepty, za normalną opłatą, 
zaopatrzyć się w proszki w każdej 
aptece.

Zarządzenie wprowadza pełną od­
płatność za środki opatrunkowe, jak: 
wata, lignina, gaza itd- Środki te 
nie zawsze używano do właściwych 
celów. I tak np. nierzadko watą czy 
ligniną opatrywano okna, gazę uży­
wano na zasłonki do okien. Wprowa 
dzenie odpłatności zlikwiduje marno 
trawstwo środków opatrunkowych, 
nie krzywdząc ubezpieczonych. Gdy 
bowiem środki opatrunkowe są niez 
będne otrzymają je oni w swoim za­
kładzie pracy (w ambulatorium przy 
zakładowym, w apteczkach PCK) 
wreszcie w ambulatoriach lecznictwa 
otwartego czy szpitalach.

Zarządzenie Ministerstwa Zdrowia, 
nie ograniczające przecież w żadnym 
wypadku możności pełnego korzysta­
nia z lekarstw, przyniesie z pewno­
ścią dalszą poprawę w dziedzinie 
walki z marnotrawstwem.

O ogromie sum, które można za 
oszczędzić tą drogą, najlepiej po­
wie liczba 14 milionów ubezpieczo­
nych obecnie w porównaniu z 3 mi 
lionami — przed wojną.

B-Rad

Niepowodzenia Polaków
na Olimpiadzie

Na Olimpiadzie 19 b.m. w slalomie 
mężczyzn startowało 4 Polaków. W 
pierwszym przejeździe najlepszy czas 
uzyskał Ciaptak Gąsienica 1:05,2, Gą­
sienica Roj miał 1:06,1. Dziedzic i 
Płonka, którzy mieli upadki uzyskali 
słabsze wyniki. Do drugiego przejazdu 
komisja sędziowska , dopuściła 35 za­
wodników Wśród nich znalazło się 
dwóch Polaków Roj oraz Ciaptak-Gą- 
sienica. Gąsienica-Roj uzyskał w dru­
gim przejeździe słaby czas 1:23,5, pla 
sując się z łącznym czasem 2.29,6 na 
29 miejscu. Ciaptak-Gąsienica miał wy. 
padek i wycofał się z konkurencji.

Polscy skoczkowie trenowali 19 bm. 
na skoczni w Holmenkollen, a hokeiści 
polscy oglądali spotkanie Kanada — 
CSR. Spotkanie to po wyrównanej grze 
zakończyło się zwycięstwem Kanady 
4:1 (1:1, 1:0, 2:0).

20 bm rozegrany zostanie slalom 
kobiet, w którym startują: Grocholska, 
Kodelska i Kowalska. Hokeiści grać bę 
dą w tym dniu z Niemcami zach.

AZS Warszawa -
akademickim mistrzem w koke;n

19 bm. zakończone zostały w War­
szawie mistrzostwa hokejowe AZS. W 
spotkaniu finałowym Warszawa poko­
nała Katowice 11:2 (4:0, 4:1, 3:1).

na dzień 21 lutego 1952 r. (czwartek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa

6.35 Polskie pieśni 7.20 Muzyka 7.50 Ka­
lendarz radiowy 8.00 Stylizowane tańce 
polskie 1 pleśni ludowe 9.15 Muzyka 10.00 
„Wiosna nad Odrą" — fragm. pow. E. Ka- 
zakiew-icza 10.20 Muzyka 11.00 Lekcja ję­
zyka rosyjskiego 11.15 Muzyka i aktualno 
ści 11.45 Głos mają kobiety 12.15 W ryt­
mie polki 15.30 Aud. dla dzle.l. 16.20 Mu 
zyka 17.15 Wszechnica Radiowa 17.30 Lau­
reaci Premii Stalinowskiej — Dymitr Ka- 
balewski 18.00 Z kraju 1 ze świata 18 20 
Poznajemy projekt Konstytucji 18.30 Dro­
bne utwory fortepianowe 19.00 Lekcja ję 
zyka rosyjskiego 19.20 Aud. dla młodzieży
20.35 Koncert 20.50 Arcydzieła muzyćzne 
są dla wszystkich — aud. sł.-muz. 21.30 
„Radlo-Szpllkl" 21.45 Piękne glosy 22.00 
Audycja literacka 22.30 Muzyka 22.55 Wia­
domości z Zimowej Olimpiady w Oslo.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.55 Glosy w dyskusji nąd projektem 

Konstytucji 6.15 Walce symf. 6.50 Wiado­
mości z Zimowej Olimpiady w Oslo 6.55 
Koncert 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz ra 
diowy 14.15 Wspomnienia robotnicze 14.30 
Muzyka 14.50 Koncert 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dzień 
nik warszawski 16.35 Muzyka 16.45 Aud. 
sportowa 17.05 Odpowiedzi „Fali 49“ 1715 
„Ostatnie słowo należy do Egiptu" — re­
portaż 17.30 Muzyka 17.40 „Trybuna Lu­
dów*’ cz. Il-ga 18.00 Dla każdego coś mi­
łego 19.00 Radiowy Express Wieczorny 
19.20 Muzyka 1 aktualności 20.00 Rosyj­
ska muzyka operowa 20.40 „Feluś" — ode. 
opow. W. Żółkiewskiej 21.30 Poznajemy 
projekt Konstytucji 21.40 Suita na wio­
lonczelę 1 fortepian 22.00 Wszechnica Ra­
diowa 22.20 Polska muzyka symf. 23.00 
Radziecka muzyka baletowa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Audycja słowno-muzyczna „Za przy 
jaźń, za szczęście, za pokój" 16.45 Pleśni

nnu 
Bulił

05

rewolucyjne 16.30 Koncert symfoniczny 
utworów Prokofiewa 17.20 Tańce opero­
we 19.15 Transmisja koncertu dla Armii 
Radzieckiej 22.05 Pieśni, rosyjskie 22.05 
Koncert popularny muzyki rosyjskiej. 
Moskwa II

1/5.00 Transmisja koncertu z Tallina 22 05 
Popularny koncert symfoniczny.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy 
psjzcr

W myśl zarządzenia Prezydium St. R. N. 
zakłady fryzjerskie winny być otwarte w 
dni powszednie od godz. 8 do 19. Dziwne 
jednak zwyczaje panują w zakładzie przy 
ul. Marszałkowskiej 78. 6 bm odmówiono 
ml obsłużenia, mimo że była dopiero godz. 
17,45 Kierownik zakładu oświadczył, te 
personel pracuje tylko do godz. 18. Czyżby 
ten zakład obowiązywały Inne godziny pra­
cy. Może zainteresuje się tym Wydz Prze-? 
mysłu St. R. N. W. Karpiński

Radlofonlzacja Kraju

Jeszcze w lecle ub. r. zwróciłam się do 
Dyrekcji Art. Spoż. MHD z prośbą o usta­
wienie pieca w naszym sklepie przy pi. 
Inwalidów 6/18 Obiecano piec nadesłać, 
jednak do zimy go nie otrzymałam. Gdy w 
styczniu br. zmieniła się dyrekcja — 1 do 
niej kilkakrotnie zwracałam się o piec. No­
wa Dyrekcja znów obiecała. Mimo jednak, 
że piece rozwożono do wielu sklepów, o nas 
zapomniano Dwie nasze pracownice (w 
ciąży) już zaziębiły się. Czy piec otrzyma-?

my dopiero w lecle? S. Peterlik
kier, sklepu MHD 

¥
Każda koszula ma tę wadę, że najprędzej 

podrze się kołnierzyk. Najczęściej spoty­
kanym sposobem zastępowania podartego 
kołnierzyka, jest robienie nowego z mate­
riału, obciętego u dołu koszuli W ten spo­
sób niszczy się jednak koszulę Czy produ­
cenci (f-ki konfekcyjne 1 spółdzielnie) nie 
mogłyby dodawać do koszuli zapasowego 
kołnierzyka? Cz. Bartczak

..Bristol"

OGÓLNONARODOWA DYSKUSJA NAD

PROJEKTEM KONSTYTUCJI
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Jui ukazały s!q w sprzedaży:
PROJEKT KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU­

DOWEJ. Ki W. zł —.40
TEPICHT J.: Konstytucja ludu polskiego. K1W s. 88 zł 1.20. 
WASILKOWSKA Z.: Prawa kobiet w Polsce Ludowej. KiW. S. 48

Zł 1.20.
KRUCZKOWSKI L.: Prawo do kultury. Czyt. s. 40. zł 
JAWORSKA H.: Młodzież dyskutuje nad projektem

KIW, S. 32, zł —,45
STASIAK L.: Co nowa Konstytucja daje chłopom, 

zł 2.—.
SCHAYER W.: Konstytucja prawdziwej wolności. LSW

W najbliższym czasie ukażą się w sprzedaży:
BANASZCZYK E.: Obrona Ojczyzny — najświętszy obowiązek 

obywatela Polski Ludowej. MON. s. 48 zł
GABRYL S.: Zagadnienie rozdziału kościoła

S. 80.
IDZIOR s.: Państwo a kościół. CK SD s. 48

1.80.
Konstytucji.

LSW. S. 63

S. 64. Zł 2—.

1.80.
od państwa. CK SD

„DOM KSIĄŻKI"
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Wnioski bardziej „dalekowzroczne”
Kłopoty magazynowe CHPCh i ARGED

Dziesiątki ton towarów zagrożone zniszczeniem
Po obu stronach przejścia na terenie magazynu Rejonowej Składni­

cy Przemysłu Chemicznego w Radomiu przy ul. Limanowskiego zaobser 
wować można górki, które gęsto przysypane puszystym śniegiem nie zdra 
dzają, na pierwszy rzut oka niczego, co by mogło kogokolwiek dziwić. Pra 
wie giną pośród nich budynki magazynów, do których prowadzą ledwie 
widoczne wąskie przejścia.
— Na pozór wygląda to wszystko 

ładnie i malowniczo — mówi dyrek­
tor składnicy chemicznej ob. Kazi­
mierz Dolina — ale w rzeczywistoś­
ci widok ten może tylko przerażać.

Strącony z najbliższego wzniesienia 
śnieg ukazał całą prawdę: pod jego 
białą warstwą leży tu tysiące beczek, 
żelaznych butli i skrzynek z najroz­
maitszymi towarami chemicznymi. 
Prawie momentalnie nasuwa się py 
tanie: czy składany „pod gołym nie 
bem"; towar nie ulega zepsuciu lub 
n.e stanie się przyczyną ewentual­
nych wypadków. Niestety tak — lecz 
konieczność spowodowana brakiem 
dostatecznej ilości magazynów kry­
tych, zmusza do składania chemikalii 
bez żadnego zabezpieczenia wprost 
na podwórzu.

DECYZJA ZZA BIURKA...
Największy magazyn Rejonowej Skła­

dnicy Przem. Chemicznego został w paź­
dzierniku ub. r. przedzielony na dwa 
mniejsze. Jedną część otrzymało nowo­
utworzone przedsiębiorstwo „ARGED" 
centrala artykułów gospodarstwa domo­
wego), które przejęło od centrali chemi-

350 osób zwiedziło stolicę
Wycieczka radomskiego «Orbisu»

W ubiegłą niedzielę specjalnym 
pociągiem turystycznym wyjechała z 
Radomia zorganizowana przez „Or­
bis" 350-osobowa wycieczka do War­
szawy.

Uczestnicy wycieczki, podzieleni w 
Warszawie przy Dworcu Głównym na 
5 grup, otrzymali fachowych prze­
wodników z Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno - Krajoznawczego, pod 
kierunkiem których zwiedzili Cen­
tralny Dom Towarowy, otwarty nie­
dawno Dom Dziecka, plac Feliksa 
Dzierżyńskiego, odbudowujące się 
Stare Miasto i inne ciekawe obiek­
ty Stolicy. Po południu wszystkie 
grupy spotkały się w Muzeum Na­
rodowym na wystawie „Wiek oświe­
cenia w Polsce", zaś wieczorem w 
Teatrze Polskim na sztuce Frydery­
ka Schillera „Intryga i miłość".

Dla najliczniej reprezentowanej, bo 
70-osobowej, grupy dziewcząt ze szko 
ły ogólnokształcącej im. M. Konop­
nickiej, kierownictwo „Orbisu" przy­
dzieliło dodatkowo 5 bezpłatnych bi­
letów, z których skorzystały nieza­
możne uczennice - sieroty. Nie były 
one nigdy w Warszawie i Stolica 
dosłownie oszołomiła je swym ru­
chem, pięknem i wielkością, pozosta­
wiając na długi czas w ich pamięci 
niezatarte wrażenia.

Organizacja wycieczki sprawna, za 
co należy się uznanie radomskiemu 
oddziałowi „Orbisu". Kierownictwo 
tej placówki zapowiada w połowie 
marca podobny pociąg turystyczny 
na balet „Harnasie", jak również wy­
cieczkę do Zakopanego, (si)

Dzień Radomia
SPRAWY związane z księgowością, 

zaopatrzeniem i zbytem były tema­
tem narady roboczej prezesów, kie­
rowników technicznych i głównych 
księgowych Związku Branżowego 
Spółdzielni Skórzanych.

NA półkach księgarskich ukazały 
się ciekawe książki dla dzieci, m. in. 
„Bajka o carze — sułtanie" — A. 
Puszkina, „Księga papugi" — Mar-

C© i GDZIE?
fłetefom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju“

KINA
Bałtyk — „Dziewczyna u źródła" — 

prod. radzieckiej.
Hel — „Futro pana Krtlgera" — prod. 

NRD.
APTEKI

Spoi, apteka nr 11 (Traugutta 40) 1 8 
(Świerczewskiego 36)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
ul. Nowotki 12 — Wystawa 

Żeromski" i „Realizm mieszczań-
Muzeum, 

„Stefan 
ski"

Kielce
im. St. Żeromskiego — „Grzech",Teatr ___

Żeromskiego 
APTEKI

Spoi, apteka nr 2 (pl. Partyzantów 2)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

OGŁOSZENIA DROBNE
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2278-0

ZGUBY
Zgubiono przepustkę międzywydziałową 
Nr 6494 wydaną przez Zakłady Metalowe 
Generała Waltera w Radomiu, na nazwi­
sko Słowikowski Julian. p 13199-1

Druk. RSW „PRASA- Marszałkowska 3/5 
0B-12381 

cznej rozprowadzanie niektórych asorty­
mentów towarów. Na podstawie tego „Sa­
lomonowego" podziału jednego magazy 
nu można najlepiej pokazać co się dzieje, 
gdy decyzje wydaje się zza biurek. Ko­
misja Międzyministerialna do spraw 
ARGEDU (gdyż ona to właśnie była w ro­
li sędziego) nie zapoznając się z sytuacją 
na miejscu postanowiła uszczuplić po 
wierzchnię magazynu centrali chemicz 
nej a uzyskane pomieszczenie przydzielić 
ARGEDOWI. Tak postąpić można było 
tylko wtedy, gdy nie zna się całej istot­
nej sytuacji. Bo pomimo, że centrala 
chemiczna oddała obrót częścią swoich 
towarów Argedowi, bynajmniej nie 
zmniejszył się zasięg 1 Ilość jej dostaw. 
I tak obecnie Rejonowa Składnica Prze­
mysłu Chemicznego przejęła wszystkie 
kompetencje podobnych składnic w O- 
strowcu i Kielcach, gdzie na to miejsce 
powstały placówki Argedu.

Według oświadczeń dyrektora skła 
dnicy obecnie centrala rozprowadza 
200 — 300 tys. kg towarów więcej, 
niż dawniej. Składnica ta stała się 
bowiem wojewódzką centralą zaopa­
trzenia przemysłu chemicznego i o- 
becnjie pomieszczenie na magazyno­
wanie towarów jest bezwzględnie za 
szczupłe. Przeliczenie, jakim posłu­
żyła się komisja międzyministerialna 
wyznaczając do magazynowania, na 
1 m kwadratowy 200 — 300 kg. to­
warów nie zdaje w zupełności egza­
minu w praktyce. Centrala bowiem 
posiada u siebie produkty, które nie 
nadają się do składania ich jedne 
na drugie; jak butle z tlenem czy 
opony gumowe.

W WALCE O PRZESTRZEŃ
Gdy oglądaliśmy poszczególne magazy­

ny można było zaobserwować, iż prowa­
dzi się tu gospodarkę polegającą na wy­
korzystaniu najmniejszego kawałka wol­
nego miejsca. Prawie do minimum zo­
stały wykorzystane pod względem prze- 
.strzeni dojścia i obowiązujące przy maga­
zynowaniu towarów chemicznych odstępy 
pomiędzy poszczególnymi asortymentami. 
Trzeba powiedzieć otwarcie, że dzieje się 
to wszystko wbrew obowiązującym prze­
pisom. Kierownictwo jednak mając do 
wyboru składanie towarów na podwórku, 
gdzie bezprzecznle uległyby zniszczeniu, 
wybiera drugą konieczność i magazynu­
je je w sposób równie nieodpowiedni.

Dyrektor centrali stwierdził w roz­
mowie z nami, iż zabrane kilkaset 
metrów kwadratowych powierzchni 
rozwiązałoby zupełnie problem. Jest 
oprócz tego inna jeszcze przeszkoda. 
Obecnie centrala nie ma bezpośred­
niego dostępu do rampy, która docho 
dzi do części magazynu Argedu. To. 
wary dowożone do centrali chemicz 
nej muszą, zanim znajdą się w ma­
gazynie odbyć drogę okrężną, co

Pracownicy ZWAT T-9 o MKS
Jeden z naszych czytelników 

pracownik ZWAT T-9 
redakcji list podpsany 
naście osób. Treść listu 
wności funkcjonowania 
munikacji samochodowej. Fragmenty 

przyniósł do 
przez kilka- 
dotyczy spra 
miejskiej ko

kowskiej, „Bajka o zwierzętach" 
O. Kapicy, i wiele innych.

Z UŚMIECHEM i piosenką wśród 
„zielonych palm" bawiła się młodzież 
liceum administracyjno-gospodarcze­
go na zabawie karnawałowej. Ten 
miły i towarzyski wieczór można za­
liczyć do najbardziej udanych mło­
dzieżowych zabaw w Radomiu.

KU WIELKIEJ radości licznych 
bywalców „Teatralnej" w tym repre­
zentacyjnym lokalu założono wenty­
latory...

DUŻA ilość słodyczy pojawiła się 
w sprzedaży w uspołecznionych skle­
pach.

PASZTET zajęczy w puszkach w 
cenie 11,50 zł — 450 gramów i w ce­
nie 21.90 zł — 850 gramów, cieszy się 
popytem wśród klientów sklepów PSS 
i MHD. Z. H. koresp. 

Przodownicy-kolejarze I młodzież szkolna 
dzielą się swymi

W świetlicy Klubu Robotniczego 
ZZK w Radomiu rojno było i gwar­
no: miast zwykłych codziennych by­
walców, spędzających tu wolne chwi 
le nad gazetami czy partyjką sza­
chów, stoliki obsiedli, prócz koleja­
rzy, inni goście. Młode twarze, du­
żo dziewcząt — to delegacje czterech 
uczelni radomskich, przodownicy 
nauki, którzy przybyli na zaprosze­
nie Klubu Robotniczego, aby wspól­
nie porozmawiać o troskach 1 osiąg­
nięciach na swoich odcinkach w pra 
cy, czy w szkole.

Po dwuletniej bez mała przerwie 
ruchliwy Klub wznowił piękną ini­
cjatywę: organizowania takicji spot­
kań, których celem jest zbliżenie ro­
botników i uczącej się młodzieży.

Pierwszy mówił kierownik war­
sztatów naprawczych (tabory naj­
ważniejsze!). Opowiedział w skrócie 
dzieje warsztatów, powstałych w ro­
ku 1884, pod pierwotną nazwą — za-

pod uwa- 
nie mogą 
dotą.d. A 
owadobój-

zwiększa w znacznej mierze koszty 
przewozu o dodatkowy przeładunek.

„ZAGROŻONE" 
SETKI TYSIĘCY ZŁOTYCH

Na papierze szybko układają się 
cyfry. Obliczenia robione są w przy 
bliżeniu, co jednak nie przesłania 
powagi zagadnienia.

— W przybliżeniu, wartość towaru 
leżącego na powietrzu i zagrożonego 
zniszczeniem wynosi ponad pół milio 
na złotych — mówi dyrektor Dolina. 
W obliczeniu tym wzięto 
gę tylko te towary, które 
być przechowywane jak 
więc 10 tys. kg. środków 
ezych, 35 tys. kg. kwasów: solnego, 
siarkowego, mrówkowego i innych, 
oraz 5 tys. butli gazów technicznych.

Rozmowę naszą z dyrektorem prze 
rwał telefon donoszący o nadejściu 
trzech wagonów towaru.
— Musimy ładować w przejś­
ciach magazynów — zapadła decyzja.

Ale centrala, nie mając gdzie ma­
gazynować towarów, zmiuiszona jest 
także czasem do ni ©przyjmowania 
nadchodzących transportów. I tak w 
ub. tygodniu odesłano z powrotem wa 
gon soli glauberskiej tylko dlatego, 
że przesiana bez opakowania nie na 
dawała się do przechowywania na 
wolnym powietrzu. Takie fakty spra­
wiają, że często powstałe na rynku 
braki w 
noścj w 
scowym.

Monity, . . . . . .
od października między Prezydium MRN 
w Radomiu a Rejonową Składnicą Przem. 
Chemicznego. Prezydium bezradnie roz­
kłada ręce nie mogąc znaleźć wyjścia z

zaopatrzeniu powodują trud 
produkcji w przemyśle milej 

V
papierki, ponaglenia — wędrują

Wcześniej wykonamy plan 
postanawiają pracownicy PZGS —Kielce

W związku ze zbliżającym się I 
kongresem spółdzielczości samopomo 
cowej pracownicy działu handlowego 
PZGS — Kielce na naradzie robo­
czej postanowili przystąpić do współ 
zawodnictwa długofalowego do koń­
ca 1952 r.

W ramach tego współzawodnic­
twa podjęto następujące zobowią­
zania: wykonać plan normy zao­
patrzenia w hurcie do 10 grudnia 
1952 r. tj. na 10 dni przed termi­
nem, plan kwartalny w detalu: na 
I kwartał w 105 proc., na II kwar 
tał w 104 proc., III w 105 proc., 
IV kwartał w 110, a plan roczny 
za 1952 r. w 106 proc., zorganizo­
wać współzawodnictwo w gmin­
nych spółdzielniach powiatu Kieł 
ce do 5. III. 52 r., przesyłać spra

Tego dnia na

ponad 30 osób.

listu przedrukowujemy z uwagi 
na stałą aktualność tematu. 
Niedociągnięcia komunikacji szcze­
gólnie dotkliwe są dla dojedżają- 
cych do pracy robotników.

— Samochody MKS często spóź­
niają się, albo w ogóle nie chodzą. 
Najgorsze jest to, że — jak to miało 
miejsce 12 lutego br. — niektórzy 
kierowcy pozwalają sobie na lekce­
ważenie pasażerów, 
przystanku przy ul. Malczewskiego 
czekało na „trójkę" 
Kierowca autobusu nie zatrzymał wo 
zu na przystanku, wskutek czego pa 
sażerowie udali się piechotą do pra­
cy, do której zresztą apóżnili się. 
Część ich udała się do biura miej­
skiego przedsiębiorstwa komunika­
cyjnego, aby zameldować o zaszłym 
wypadku. Tu dowiedzieli się. .jednak, 
że samochód wyszedł jedynie, aby 
przetorować drogę i, ża „co by zro­
bili gdyby autobus w ogóle 
sował?

Oczywiście odpowiedź nie 
ła pracowników z WAT T-9( 
ją prawo sądzić, że komunikacja jest 
poto, aby służyć ludziom pracy. Przy 
szli przeto do redakcji, w której zło­
żyli zażalenie, nie tylko na kierowcę, 
ale 1 na kierownictwo przedsiębior­
stwa udz’elające tak „autorytatyw­
nych" i wyjaśniających odpowiedzi.

nie kur-

uspokoi- 
gdyż ma

doświadczeniami
kłady naprawcze taboru kolejowego. 
Spalone niegdyś, odbudowane i prze­
budowane, dziś szczycą się posiada­
niem w swym gronie ponad 30 przo­
downików pracy i ponad 40 racjona­
lizatorów. 12 usprawnień zostało za­
kwalifikowanych, a ponad 100 zło­
żonych czeka na ocenę. Usprawnie­
nia te stosowane są nie tylko u nas 
w Radomiu, ale i w innych warszta­
tach na terenie kraju.

Jan Suchodolski, młodzieżowy 
przodownik, jeszcze w 1949 r. pod­
pisał deklarację współzawodnictwa; 
wyrabia teraz przeciętnie 180 proc, 
normy. Ze ślusarza na remoncie 
lamp gazowych awansował — po 
kursach — na sekretarza technicz­
nego w wydziale produkcji.

A potem mówili inni: Niekielski 
racjonalizator, wynalazca matryc uni­
wersalnych do wytłaczania podkła­
dów; i przodownik Krukowski, o 
brygadach młodzieżowych, uczennica 

tej sytuacji. A przecież rozwiązanie tych 
trudności jest możliwe. Centrala chemicz­
na powinna odzyskać magazyny swe w 
całości, a Arged, który 1 tak posiada w 
dwóch miejscach składnice mógłby otrzy­
mać pomieszczenie gdzie indziej. Pewne 
sugestie mogą nasuwać magazyny „Spól- 
noty Pracy" przy ul. Tybla, które mają 
być wkrótce opróżnione.

Najbardziej oczywistym ^ynioskiem, 
który powinien być brany pod uwa 
gę nie tylko przez wymienione w ar­
tykule instytucje jest potrzeba sta­
wiania nowych magazynów dla pow­
stających central, bowiem piasto na 
sze nie dysponuje taką ilością pu­
stych pomieszczeń, aby mogły one 
służyć za magazyny. Wielokrotne już 
utarczki między zainteresowanymi po 
winny być przyczyną wysnucia bar­
dziej dalekowzrocznych wniosków.

(n)

Kwiaty z gęsich łapek?

Z odpadków: «cuda» i... oszczędności
— Gdzie można kupić takie cu­

do? — spytałam z niekłamanym za­
chwytem, spoglądając z iście „bab­
ską" ciekawością na lśniące i migo­
cące wieloma odcieniami zieleni, nie 
wielkie puzdereczko.

Stałam właśnie przy Jednym z 
wielu stołów w dużej hali produk­
cyjnej spółdzielni pracy „Sport" w 
Radomiu i patrzyłam, jak sprawne 
ręce pracownic wyczarowują praw­
dziwe cuda z maclupeńkich skraw-

i

na jeden dzień przed

działu zaopatrzenia 
w zrozumieniu waż-

wozdawczość 
terminem.
Pracownicy 

PZGS Kielce 
ności zaopatrzenia wsi w trzecim 
roku planu 6-letniego wzywają do 
współzawodnictwa długofalowego in­
ne PZGS-y.

Należy zaznaczyć, że PZGS Kielce 
po przystąpieniu do współzawodnic­
twa na odcinku zaopatrzenia w III i 
IV kwartale 1951 r. wykonał plany 
roczne w detalu w 102,79 proc., a 
w hurcie 119,8 proc- S. koresp.

Z muzyką dla wszystkich
Świetlica w Starachowicach dobrze pracuje

Rady Narodowej w Starachowi

wynosiła okoł0 70, a przy Og-

na częściowe

W l!stopadz’e 1948 r. zawiązało się 
w Starachowicach koło miłośników 
muzyki, które za zgodą władz woje­
wódzkich zorganizowało t.zw. Ognisko 
Muzyczne najpierw wiejskie, a po 
tym miejskie. Niedużą subwencją 
wspomagane było Ognisko przez prez. 
Pow. 
cach.

Po roku istnienia, kiedy liczba ucz 
niów 
nisku powstała orkiestra, składająca 
się z muzyków-amatorów, zaczęto się 
nim interesować, przyznając mu stałą 
miesięczną subwencję 
opłacanie nauczycieli.

sW następnych dwóch 
Ogniska koncentrowała 
gry na instrumentach, 
stry i chóru dziecięcego. Kierownik 
Ogniska myślał jeszcze o zorganizo­
waniu chóru dorosłych, ale tu na dro 
dze stanął brak ćhórmistrza. We wrze 
śniu ub-r- znalazł się chórmietrz, któ­
ry rozpoczął regularne próby.

Ostatnio jednak subwencje zostały 
cofnięte, mimo tego zarząd koła po­
stanowił pracować dalej, krzewić 
wśród społeczeństwa i młodzieży 
kulturę muzyczną, organizując co pe 
wien czas wieczory muzyczne. Pierw 
szy taki wieczór odbył się 11.11.52 r., 
jeden dla młodzieży, drugi dla doro­
słych mieszkańców Starachowic. 
Dwugodzinny program, na który zło 
żyły się pieśni w wykonaniu 4-gło- 
sowego 
Stefana 
konaniu 
deusza

latach praca 
się na nauce 
pracy orkie-

chóru mieszanego pod dyr. 
Ratusińskiego, utwory w wy 
orkiestry pod dyr. prof. Ta- 
Winnickiego i występy soli-

Sawicka z technikum finansowego o 
życiu świetlicy szkolnej i swej przo­
dującej klasie II A, gdzie tylko 5 ocen 
jest niedostatecznych. I Iwonka Ozi­
mek z tegoż technikum, sierota po 
kolejarzu, aktywistka życia świetlico­
wego w ZZK, tancerka i recytatorka 
a równocześnie przodownica nauki. 
I racjonalizator Dąbrowa, którego 
prosty wynalazek — zastąpienie skó­
rzanych kółek, metalowymi, w pa­
sach brezentowych do podnoszenia o- 
kien wagonowych — przyniósł w 
ciągu krótkiego czasu 18 tys. zł o- 
szczędności. I Olszewski z wydziału 
drogowego, który podpisał zobowią­
zanie o konserwacji „zielonej drogi". 
I Krawczyk ze średniej szkoły za­
wodowej (podopiecznej ZZK) o życiu 
świetlicy i z tejże szkoły Kwiatkow­
ski. Piątek z działu sygnałów cie­
kawie opowiadał o pracy 
forach, a racjonalizator 
o swych usprawnieniach.

przy sema-
Fijałkowski

się spotka-Kilka godzin ciągnęło 
nie. Wielu obecnych mówiło o swej 
pracy. Z lic. im. Konopnickiej — 
Romana Mitka, Wanda Szyling, Bar­
bara Orzechowska i Hanka Morawie- 
cka. Ta ostatnia, przodownica spor-

Czy tu Jest ich właściwe miejsce?

Całe tony cennych chemikalii leżą na podwórzu magazynu Rejonowej 
Składnicy Przemysłu Chemicznego w Radomiu. Zbyt szczupłe magazyny 

’ nie mogą pomieścić wszystkich składanych towarów, skutkiem czego le­
żą one na powietrzu ulegając szkodliwym wpływom atmosferycznym. 
Ostatnio śnieg przykrył je puchową pierzyną co niestety nie uchroni che 

mikalii od niszczenia.

od-
wszyst-

ków skóry różnych odcieni i gatun 
ków.

Oprowadzająca mnie gościnnie po 
zakładzie brakarka działu galanterii 
ob. Kapczyńska odpowiada: — Na ra­
zie jeszcze nie ma tych artykułów w 
sprzedaży, gdyż są to nasze „pierw­
sze kroki". — Eksperymenty, które 
przeprowadzamy nie zawsze są uda­
ne. Dlatego, dopiero po licznych pró 
bach i ustaleniu ostatecznego do­
boru barw i gatunków skóry, a 
także fasonu danego prze imi /tu, 
przejdziemy na produkcję masową.

Produkcja z odpadków skórzanych, 
dawniej niewykorzystywanych, 
dawno już „leżała na sercu" 
kim pracownikom zakładu.

— Niby to nie marnuje 
skrzętnie zbiera się i chowa 
ków — mówili robotnicy patrząc, jak 
do magazynów wędrowały coraz to 
r.owe pakunki z odpadkami — ale 
,’aka z tego będzie korzyść?

Na pomysł racjonalnego wykorzy­
stania odpadków pierwszy wpadł kie 
równik działu galanterii ob. Zając.

— A gdyby tak zszywać te skraw 
ki? — Pomysł ob. Zająca okazał się 
bardzo praktyczny. Wykorzystany w 

się, bo 
do wor

stów — ob. Nurczyńskiej i Wąsików 
skiego — śpiew, prof. T. Winnicki 
— skrzypce, uczennic Sabiny Żebrów 
sklej, Sewruka i ucznia Herca — 
fortepian., był przyjmowany przez 
pełną salę Domu Kultury serdeczny­
mi oklaskami.

Dochód pozwoli prowadzić dalszą 
pracę szkoleniową oraz zakupić nie­
zbędne pomoce naukowe. >*

T. W. koresp.

Nieświadomość czp lekceirazenie
Gdy niektóre prezydia nie interesują sio sportem

Powstałe we wrześniu ub. r. koło 
sportowe „Ogniwo" przy Powiatowym 
zarz. ZMP w Starachowicach cieszy 
się dobrą opinią okręgu i jest jednym 
z przodujących kół tego zrzeszenia w 
zdobywaniu odznak SPO w całym 
kraju. KS Ogrfiwo posiada około 200 
członków rekrutujących się przeważ­
nie z młodzieży. Pracuje w nim kil­
ka żywotnych sekcji: piłki nożnej, 
sportów zimowych, gimnastyczna i 
inne.

Koło to jednak ma wiele trudności: 
nie posiada własnego pomieszczenia 
na urządzenie świetlicy, gdzie odby­
wałyby się treningi, nie posiada także 
funduszów, bez których prawie nie­
możliwe jest branie udziału w roz­
grywkach pozamiejsoowyoh.

Aby ten problem rozwiązać rada 
okręgowa Ogniwa postanowiła oddać 
swój klub pod opiekę prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej, gdyż z 

tu, zainteresowała się życiem sporto­
wym kolejarzy i otrzymała wyjaśnie­
nie od prezesa zarządu kola sporto­
wego ZZK Kieszkowskiego.

Wiele Interesujących rzeczy o- 
powiadał maszynista - zetempowiec 
Szewczyk, organizator I brygady 
maszynistów ZMP, jak to dzięki 
zastosowaniu radzieckiej metody 
oczyszczania kotłów w parowo­
zach może przejechać 10, a nawet 
15 tys. kilometrów bez ich płuka­
nia, a co za tym idzie — bez prze­
stojów.
Po krótkich wypowiedziach Bar­

skiej, Sochy, Marii Trzmiel (ZZK) i 
racjonalizatora Woźniaka — do głosu 
„przyszła" kapela kolejarska, przy 
której dźwiękach młodzież szkolna i 
kolejarska ochoczo tańczyła.

W zupełnie już „odtajałej“ atmosfe 
rze parę odpowiednio ciepłych słów 
powiedział dyr. D. Kozłowski, wyra­
żając radość ze spotkania z młodzie­
żą zapraszając ją do jak najczę­
stszych wizyt w progach Klubu.

Za zorganizowanie spotkania nale­
żą się klubowi i jego kierownikowi 
ob. Majewskiemu wyrazy uznania.

(a)

ten sposób będzie bowiem nawet naj 
mniejszy kawałeczek skóry, z któ­
rego zdawaćby się mogło, nic już nie 
da się zrobić. I oto spod pracowi­
tych palców, zszywających w mister 
ny sposób maleńkie skrawki zaczęły 
powstawać przedmioty codziennego 
użytku. Jak' barwna szachownica 
wygląda gospodarska torba. Uszyta 
jest z wielu kawałków skóry, este- 

1 tycznie dobrana kolorami. Będzie na 
I pewno mocna i praktyczna, ą także 
przystępna w cenie.

ŁADNE, TANIE I PRAKTYCZNE
Będzie to zaleta artykułów produ­

kowanych z odpadków. Tak nas, w 
każdym bądź razie zapewnia prezes 
spółdzielni ob. Kochman, opowiada­
jąc o projektach w nowym dziale 
produkcji.

— Niezależnie od tych artykułów, 
których częściową produkcję już roz 
poczęliśmy, projektujemy wykonywa 
nie 2 odpadków skórzanych także to 
reb sportowych z suwakiem, portfe­
li, portmonetek, puderniczek i kosme 
tyczek, tych ostatnich z ślicznych, 
lśniących odpadków skórek z gęsich 
łapek. (Ze skórek tych wyrabiamy 
nowe modele tanich, bo w cenie nie 
przekraczającej 250 zł pantofli, któ 
re "ukażą się w sezonie wiosennym 
w sprzedaży).

Odpadki skórek z gęsich łapek 
stwarzają duże możliwości dla pro­
dukcji lekkiej galanterii damskiej, 
jak: kwiaty do sukienek (tak bardzo 
modne obecnie), paski do sukienek 
itd. Myśli o tym kierownictwo spół 
dzielni pracy „Sport". Można więc 
sądzić, że już niedługo nabywać bę 
dziemy w sklepach ładne, tanie i 
praktyczne artykuły sporządzone z 
odpadków skórzanych. Dotychczas 
niewykorzystywane, obecnie przynio­
są one znaczne korzyści i oszczęd­
ności wyrażające się wieloma tysią­
cami złotych, (z)

. tej instytucji jest w kole najwięcej 
członków. Prezydium odpowiedziało 
jednak odmownie twierdząc, że po­
siada dużo więcej spraw ważniejszych 
do załatwienia, niż sporL Podobnie 
postąpiło prez. MRN w Starachowi­
cach.

Dziwny stosunek MRN w Staracho­
wicach do klubu winien być zrewi­
dowany. Warto aby sprawą tą zajęła 
się ORZZ i władze partyjne.

» Cz. koresp.

Bez rozgłosu

nie- 
Don 

spory 
jeden

Pojedynek
Pamiętamy, jak jeszcze do 

dawna dwóch powaśnionych 
Juanów rozstrzygało wszelkie 
pojedynkiem, w którym albo 
z nich ginął, lub też nie zrobiwszy 
sobie żadnej krzywdy udawali się 
do szynku i w najlepszej zgodzie po 
pijali miodek.

Dla załatwienia sporów znaleziono 
bowiem już inne sposoby. Najbar­
dziej jednak oryginalny wydaje się 
sposób, jaki „wynaleźli" powaśnieni 
sołtysi gromad Potworów i Przy- 
stałowice. Jedna z nich leży w pouiis 
cie radomskim druga zaś, w opoczyń 
skim.

Na granicy gromad był do nie­
dawna most, który sołtysi... rozebrali 
dając tym samym upust swej wza­
jemnej nienawiści; po prostu, posta 
nowili nie odwiedzać się wzajem­
nie...

Poszkodowana jest na tym srodze 
Gminna Spółdzielnia w Potworowi* 
która przywozi towar ze stacji kole 
jowej w Przysusze. Gdy był most, 
jechano z towarem tylko 14 km., 
zaś obecnie, kiedy trzeba jechać 
okrężną drogą trasa wynosi... 26 km.

Kierownictwo spółdzielni głowi się 
czy... nie należałoby wrócić nieco do 
przeszłości i pozwolić sołtysom na 
pojedynek, celem rozwiązania łączą 
cych ich „serdecznych stosunków".

PS. Dla zabezpieczenia strony 
prawnej ewentualnych poczynań, ni­
żej podpisany radzi sporządzić pro­
tokół konieczności. TAD,


